mitów. 
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OOWIEDŹ STOISKO 
„ŚWIATA NA WYSTA- 
WIE W POZNANIU, 
W PAWILONIE PRASY 


CZEKOLADA DESEROWA 
mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
22) PASTA do ZĘBÓW <<< 


' — przewrotności? 


JÓZEFINA BONAPARTE 


(KOBIETO, PUCHU MARNY!...) 


Kobietom, które przeszły do hi- 
storji, stawia się dziwne wymaga- 
nia, Żąda się od nich, ażeby były 
ideałami wszelakich cnót, albo też 
usymbolizowaniem zła, Powinny 
być piękne i fatalne, albo też 
brzydkie i bezgranicznie dobre, 
Muszą być wartościami dodatnie- 
mi czy ujemnemi, lecz nigdy czemś, 
co stoi na granicy pomiędzy temi 
dwiema ostatecznościami — іпа- 
czej nie stanowiłyby typu i nie 
miałyby miejsca na kartach hi- 
storji. Może dlatego właśnie spo- 


_ glada się na te kobiety o zasty- 


біусһ rysach z pewną obojętnością, 
Te piękne czy odrażające postacie 
zdają się nie mieć nic wspólnego 
z życiem. Zamknięte w księgę prze- 


szłości, są pozornie niezmienne, а. 


więc obce, dalekie. 

Jak więc odnieść się do bohater- 
ki, której historja dała dwa obli- 
cza? Co sądzić o Józefinie, pierw- 
szej cesarzowej Francji, będącej, 
zdaniem części historyków, uoso- 
bieniem dobroci, a według innych 
Jedni posta- 
wili ją na niebotycznym piedesta- 
le świazdy napoleońskiej, drudzy 
strącili w odmęt rozpusty, Pierw- 
si wybaczyli jej wszystkie błędy i 
przekreślili je nawet, gdyż była 
wielką miłością Napoleona, inni nic 
jej nie wybaczyli dla tych samych 
powodów, 

Komu wierzyć? Czy tym, któ- 
rzy obraz jej idealizują i pokazują 
nam Jözefine jako wcielenie do- 
broci, słodyczy, wdzięku, ofiare 
nikczemnych intryg i potwarzy za- 
wistnego otoczenia, czy też tym, 
którzy ją potępiają i widzą w niej 
jedynie kobietę pustą, bezduszną, 


wyzutą z uczuć? Kto ma słuszność 
w toczącym się dziś jeszcze sporze 
o ЈохеНпе7 

A przecież należy pamiętać, że 
zanim stała się postacią historycz- 
ną, była kobietą, żywą kobietą, 
„Kobietą!...' jak napisał kiedyś w 
przystępie gniewu i największego 
napięcia uczuciowego jej mąż Bo- 
naparte. Żywe kobiety nie są sym- 
bolami cnót ani grzechów. Posia- 
dają cechy dodatnie i ujemne, po- 
siadają ujawnione i utajone cechy 
charakteru, które w zetknięciu z in- 
nemi charakterami urabiają się i 
kształtują. Czasem cnoty krusze- 
ją, z wad zaś rodzi się bohaterstwo 
— a dzieje się to pod wielkim zna- 
kiem życia, 

Gdyby mała ,,ЛеуеНе”, córka 
niezamożnego plantatora z Marty- 
niki, uwierzyła w przepowiednię 
starej murzynki, że zostanie kiedyś 
królową „więcej niż królową" i 
gdyby była ambitnem stworzeniem, 
to może całe jej życie, poprzedza- 
jące spotkanie z Napoleonem, by- 
łoby przygotowaniem do odegra- 
nia historycznej roli. Być może, 
uwierzyła w przepowiednię; lecz 
nie była ambitną, a tylko ambitni 
potrałią dorastać do roli, jaką im 
wyznacza historja, albo sobie w hi- 
storji wyznaczać rolę, | nie moż- 
na jej z tego czynić zarzutu, Do 
historji weszła przypadkiem, jak 
większość kobiet — przez mężczyz- 
nę. 
Urodziła się na pięknej, słonecz- 
nej Martynice, pełnej cudnych 
kwiatów, wspaniałych owoców, 
egzotycznych ptaków. Sama była 
rajskim ptakiem z tej wyspy. I ta- 
kiemu kolibrowi kazano później 


orłu dorównywać w locie. Śliczna 
panna Róża Józefina Tascher nie 
byłaby prawdopodobnie nigdy o- 
puściła Martyniki, gdyby nie smut- 
ny zbieg okoliczności. W tej ślicz- 
nej i rozmarzonej panience nie za- 
kochał się żaden królewicz z bajki. 


JÓZEFINA, MAŁŻONKA NAPOLEONA, 
W KORONIE 


Markiz de Beauharnais, który 
przez jakiś czas był gubernatorem 
na Martynice i uszczknął sobie na 
dozgonna pamiątkę z tej wyspy 
siostrę pana Taschera „ciotkę Re- 
naudin“, zapragnął węzły te, o ty- 
le o ile rodzinne, utrwalić, żeniąc 
swojego młodszego syna z jedną z 
siostrzenic ciotki Renaudin. Wy- 
bór padł na młodszą siostrę Róży 
Józefiny, jako odpowiedniejsza 
wiekiem. Gdy atoli nadszedł list 
z oświadczynami, państwo Tascher 
opłakiwali właśnie śmierć dziecka, 
które miała spotkać niezwykła ka- 
rjera. Wobec tego postanowiono 
wysłać do Francji dwie pozostałe 
siostry Tascher. Niech markiz de 
Beauharnais wybierze sobie syno- 
wą. Lecz w ostatniej chwili pani 
Tascher nie mogła się rozstać z 
najmłodszą trzynastoletnią córecz- 
ką i Róża Józefina sama pojecha- 
ła ku nowemu przeznaczeniu, już 
zakochana w nieznanym narzzczo- 
nym, o którym ciotka Renaudin pi- 
sała, że „kocha бо wszystko, co go 
otacza", 

Kto wie, czy gdyby pierwsza mi- 
łość Józefiny nie była wielkim za- 
wodem miłosnym, gdyby Aleksan- 
der de Beauharnais urzeczywistnił 
jej marzenia, a marzyła tak skrom- 
nie: chciała tylko kochać i być ko- 
chaną — kto wie, czy nie oddałaby 
swojej pięknej główki pod gilotynę 
z nim razem. Stało się inaczej. 
Aleksander nie kochał Józefiny, 
zdradzał ją niemal zaraz po ślubie, 


a chcąc wrócić do złotej swobody, 
nie przebierał w środkach. Niektó- 
re natury łamią się pod ciosami 
zawodów, inne wymazują z życia 


miłość, jeszcze inne — przekreśla- 


ją zawód i ową „wielką, jedyną mi- 
1056". Józefina należała do tych 
ostatnich. Była młoda, kochała ży- 
cie i miłość, przebolała swoje roz- 
czarowanie. W klasztorze, gdzie 
przebywała w czasie separacji, aż 
do pełnoletności, spotkała mnóstwo 
kobiet z wytworneśo arystokra- 


-tycznego świata, będących w trak- 


cie rozwiązywania więzów małżeń- 
skich. Nauczyła się od nich sztuki 
podobania się, kochania i panowa- 
nia, — jeżeli nie nad sercami, to 
przynajmniej nad zmysłami męż- 
czyzny. Pierwszy zawód miłosny 
jednak nie był ostatnim. Józefina 
miała niebawem sposobność prze- 
konać się, że kochanek posiada 
również mało skrupułów, jak mąż. 
Rzucił Jözefine w momencie bar- 
dzo dla niej krytycznym. Zniechę- 


cona do mężczyzn i miłości, rozgo- 
` ryczona i smutna, wróciła, można 


nawet powiedzieć, uciekła na swo- 
ją słoneczną wyspę, by wypłakać 
się na łonie matki, To łono przy- 
jęło ją bardzo chłodno. Warunki 
materjalne rodziców Jözefiny po- 
gorszyly się.. Trudno było powią- 
zać koniec z końcem, a tu nagle 


trzeba było wyżywić jeszcze Józe- - 


fine i jej córeczkę. Józefinie zresz- 
tą wyspa wydała się mniej piękną, 
mniej słoneczną, mniej bogatą. We- 
$etowała na niej prawie trzy lata, 
tęskniąc za Francją, miłością, syn- 
kiem i życiem. Skorzystala z pier- 


* wszej okazji, by wrócić do Paryża. 


Znalazła się na francuskiej ziemi w 
przeddzień rewolucji. W tym cza- 
sie mąż Józefiny rzucił się w wir 
polityki. Józefina pragnęła goraco 
pogodzić się z nim. Gotowa była 
wybaczyć mu wszystkie błędy. 
Aleksander wszakże zbyt był zaję- 
ty swoją wzrastającą sławą i licz- 
nemi miłostkami, ażeby powrócić 
do ogniska rodzinnego, za którem 
nigdy nie tęsknił Dawał swojej 
żonie rentę, dość znaczną, spotyka- 
jąc ją, deklamował o przyjaźni i 


· cnocie i żywił względem niej do- 


skonałą obojętność. Przed żoną 
obywatela Beduharnais stanęły o- 
tworem wszystkie paryskie salony. 
Liczono się z wpływowemi osobi- 
stościami, a Józefina była tak miła, 
wdzięczna, śliczna i dobra, tyle 
śrzeczności wyświadczała swoim 
przyjaciołom i tyle uśmiechów, ra- 
dości życia rozsiewała dokoła sie- 
bie! Ale świazda Aleksandra bla- 
dła równie szybko, jak zabłysła. 
Beauharnais przerzucił się, siłą 


rzeczy, z polityki do wojska i sta- 
nął na czele armji północnej. 

Położenie Józefiny było ciężkie. - 
Zrozumiała, że bez pieniędzy, bez 
poparcia, liczyć może tylko na 
swoje osobiste wdzięki. Nie moż- 
na zaprzeczyć, że wykorzysty- 
wała je. Poznała Reala, Tallie- 
na, Barere' a, Servana. Bez skru- 
pułów przechodziła z ramion 
w ramiona przywódców rewolucji. 
Ten gest miał dla niej tak małe 
znaczenie! Czyż mogła odmówić 
komuś z krewnych, przyjaciół — 
gdy szło o życie ludzkie — tej 
drobnej usługi, która zresztą nie 
sprawiała jej żadnej przykrości? 
I czy jeden kochanek więcej nie 
czynił jej losu i losu jej dzieci bez- 
pieczniejszym? Czyż głowa kobie- 
ty, której usta całowano, nie jest 
bezpieczną? 

Rewolucyjni kochankowie Józe- 


finy nie uchronili jej jednak przed 


więzieniem. Spędziła w niem sto 
dni. Sto dni bez słońca, światła, 
powietrza, w straszliwej trwodze, 
umierając sto razy na dzień z lęku 
przed śmiercią. Nic nie było bo- 
haterskiego w tej kobiecie! Nie 
czekała dumna z podniesioną gło- 
wą na wyrok śmierci, W ramio- 
nach Hoche'a, towarzysza niedoli, 
szukała zapomnienia i potwierdze- 
nia, że żyje, pozatem płakała całe- 
mi dniami Nie była bohaterską, 
ale była tak bardzo ludzką, ko- 
biecą |... 

Epoka teroru i czasy, jakie po- 


p 


W STROJU GALOWYM NA REWJI WOJSK 


tem nastąpiły, nauczyły ją jedynie 
cenić chwilę. Opuściła więzienie, 


zakochana w życiu, w każdej prze- 


mijającej rozkoszy, w każdym ra- 
dosnym momencie. | 

Bawić się, używać, gonić za roz- 
rywkami! Pod tem hasłem żyły 
wszystkie kobiety, otaczające Józe- 
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fine. Miała być inną od nich, 
mniej lekkomyślną, mniej żądną 
zapomnienia? General Bonaparte, 
którego spotkała w najmniej szczę- 
śliwym okresie swojego życia — 
znudziła się właśnie potężnemu i 
hojnemu Barrasowi, — był dla niej 
tylko deską ratunku, Nie porwała 
Józefiny ani wielka miłość Napo- 
leona, ani wielkość tego człowieka. 
Nie była stworzona do wielkich 
uczuć, wielkich namiętności. Posia- 
dała, jak to najlepiej określił Na- 
poleon, „duszę z koronek i gazy“ i 
tą duszą obejmowała rzeczy lekkie, 
wesołe, przyjemne, miłe, 

Gdyby nawet była wiedziała, że 
małżeństwo z generałem Bonaparte 
postawi ją z czasem u szczytu kar- 
jery życiowej, nie wpłynęłoby to 
wcale na zmianę jej trybu życia 
lekkomyslnego i powierzchownego, 
nie ukróciłoby jej miłosnych przy- 
вод, nie zniwelowałoby żądzy uży- 
cia. Była niewierną — lecz czy pa- 
nie z jej epoki i z jej środowiska 
miały w swem życiu z dnia na 
dzień miejsce, czas i ochotę zasta- 
nowić się bodaj, czy niewierność 
uwłacza honorowi męża? Zresztą, 
niewierność była w modzie, Kobie- 
ty wówczas były niewierne nietyl- 
ko mężom lecz nawet kochankom. 
Pozostawały wierne swoim przy- 
jemnościom, rozkoszom, zabawom, 
wierne — chwili. | 

Józefina nie umiała kochać Na- 
poleona. „Czyż można wymagać, 
by waga koronki równa była wadze 
złota?" napisał kiedyś do niej ten, 


który ją nazywał ,,swoją szczęśli- 
wą gwiazdą“ i w imię wielkiej mi- 
łości, z jej imieniem na ustach pod- 
bijał świat, A jednak musiał tkwić 
w niej jakiś niewypowiedziany 
urok, bo gdy Napoleon usunął Jó- 
zefinę z swojego życia, odeszło 
z nią razem szczęście, powodzenie, 
sława. 

Chyba żadne życie kobiece nie 
było tak pełne kontrastów, jak ży- 
cie Józefiny i chyba żadna kobieta 


nie umiała się tak łatwo przystoso- 


wywać do tych kontrastów. Міо- 
sło ją życie na rozkołysanej fali, 
i poddawała mu się całą swoją ko- 


biecą naturą. Nie potrafiła iść 
przeciw prądowi, przeciw swoim 
kaprysom i miłościom, przeciw lo- 
sowi, — to dobremu, to — złe- 
mu, lecz zawsze jednakowo dziw- 
nemu. Dlaczego nie kochał jej 
nikt, бау była młodziutką, piękną 
i pełną wiary w życie i miłość ko- 
bietą? Dlaczego Bonaparte poko- 
chał ją najgłębszem i najpotężniej- 
szem uczuciem, gdy była starzeją- 
cą się kobietą, niezdolną już do 
wielkiej miłości? Dlaczego mło- 
dość dała jej same troski i upoko- 
rzenia? Dlaczego włożono jej na 
біоуге koronę cesarską — tak póź- 
no? Dziwić się temu wszystkiemu 
mogłaby ona najbardziej, gdyby 
umiała zdobyć się na zdziwienie. _ 
Lecz Józefina nie umiała się dzi- 
wić, nie umiała też tracić czasu na 
myślenie. Musiała żyć, Żyć każ- 
dą chwilą, każdym pocałunkiem, 
uściskiem. Nie śniła o sławie, ko- 
ronie, zaszczytach — zdobyła to 
przypadkiem. Śniła o wszystkiem, 


со jest miłe, lekkie, powabne, pieś- 


ci wzrok, powonienie, słuch, za- 
spakaja zmysły. Była prawdziwą 
kochanką życia, i tem tak dzisiej- 
szą kobietą — kobietą porewolu- 
cyjną, powojenną, 

Swoje miejsce w historji za- 
wdzięcza miłości mężczyzny. Za- 
sługuje na nie w równej mierze 
wiele dzisiejszych kobiet. Tylko 
ze Józefina. miała niebywałe 
szczęście — kochał ją Napoleon. 


H. Jel. 


W roku ubiegłym podróżowałem 
wraz z polską ekspedycją badaw- 
czą po Peru. Podczas posuwania 
się wgórę potężnego dopływu Ama- 
zonki — rzeki Ucayali, robiliśmy, 
od czasu do czasu, dłuższe postoje, 


wykorzystywane do wypraw w głąb 


kraju. Wyprawy te одђума ту 
na polskim statku motorowym 
„Јапка“, przywiezionym 2 Euro- 
py i pływającym na wodach peru- 
ańskich pod polską banderą. Jed- 


ną z pierwszych takich wypraw od- 


byliśmy po rzece Aguaitia. Wra- 
żenia z niej stanowią treść zamiesz- 
czonego niżej artykułu. 


Aguaitia mierzy przy ujściu oko- 
ło 170 metrów szerokości. Jej brze- 
gi nie są jeszcze zamieszkałe przez 
białych. Wpływa na to zarówno 
bojaźń przed dzikimi Kaszybami, 
jak i ogólny brak ludzi w Montanji. 
Mieszkają tam jedynie Indjanie, 
przyczem strony bliższe Ucayali 
zajęli Czamowie, pozostający dzi- 
siaj w pańszczyźnianej zależności 
od wielkiego posiadacza ziemskie- 
$o, Cezara Odissio'a z Atahualpa'y, 
a tereny dalsze zajęły niezależne 
szczepy Kaszybów. Сі ostatni wo- 
jują stale z Czamami, używając 
dotychczas łuków i oryginalnych 
mieczów drewnianych, zwanych 
makanami. 


Widok, jaki roztoczył się przed 
nami w chwili, gdy wjechaliśmy 
„Janką' w rzekę, nie był zbyt za- 
chwycający. Po obu brzegach wi- 
dniała roślinność typowa dla tere- 
nów zalewnych. Wszędzie bielały 
kępy i całe lasy satików, co zawsze 
znamionuje tereny błotniste. Do- 
piero na jakimś trzecim kilometrze 
dostrzegliśmy brzegi wyższe, a w 
jednem miejscu niewielką, świeżą 
porębę z dwoma szałasami. Wstą- 
piliśmy tam, W szałasach miesz- 
kały trzy rodziny Czamów. Za- 
stanowiło mnie, że zarówno na tej 
porębie, jak i we wszystkich in- 
nych wioskach indyjskich nad Agu- 
aitia Indjanie spali pod moskitera- 
mi, czyli siatkami z muślinu, Wi- 


RYBAK INDYJSKI. 
W ŁODZI, WYŻŁO- 
BIONEJ Z JEDNE- 
GO PNIA- MA- 
HONIU 

Fot. Wł. Orda 


KOIN 


docznie olbrzymie chmury koma- 
rów, które nie opuszczały nas ani 
na chwilę, dokuczały również i tu- 
bylcom. Musiała to już być plaga 
nielada, skoro nawet Indjanie nie 
mogli jej znieść, szukając przed nią 
dość niezwykłego, jak na ludzi dzi- 
kich, schronienia. 

Zapytałem Indjan z poręby: 

— Јак się wasza wioska па- 
zywa? 

Spojrzeli na mnie zdziwieni. 

— No tiene nombre — niema na- 
zwy odpowiedział mi jeden 
z nich łamaną hiszpańszczyzną. 

To „по tiene nombre“ przeslado- 
wało mnie nietylko na Aguaitiai, 
ale podczas całej podróży, Indja- 
nie wschodnioperuańscy nie obda- 
rzają imionami swoich osiedli. Ma 
to, prawdopodobnie, źródło w tem, 
że nawet ci czerwonoskórzy, którzy 
umieją budować dość trwałe chaty, 
są koczownikami, porzucającymi z 
bylejakiej przyczyny swoją siedzi- 
bę i przenoszącymi się gdzieindziej. 
Nie nadając jednak nazw wioskom, 
Indjanie nadają imiona wszystkim 


Аё ұлыма аз 


ОАО ОСОКЕ 0 DŻ ы 


rzekom, jeziorom, sirumieniom, а 
nawet charakterystycznym skałom 
i miejscom. 

Gdzieś na 9-ym kilometrze do- 
strzegliśmy na lewym brzegu więk- 
szą wioskę indyjską. Zanim jed- 
nak zdążyliśmy dobić do brześu, 
czerwonoskórzy uciekli w panicz- 
nym popłochu, pozostawiając na 
naszą łaskę i niełaskę cały swój do- 
bytek. Napróżno towarzyszący nam 
w charakterze przewodnika Indja- 
nin o niezbyt groźnem imieniu Po- 
stracha Kur wydawał przyjaciel- 
skie okrzyki, — nikt z lasu nie wy- 
szedł, nikt nie zaryzykował ze- 
tknięcia się z białymi, od których 
nie oczekiwano cześo innego, jak 
tylko krzywd i śwałtów. 

Obejrzeliśmy wioskę. 

Składała się z czterech dużych 
chat, otwartych na cztery strony 
świata. Dachy sporządzone były z 
liści palmowych. Wewnątrz wid- 
niało kilka moskiter, naciagnietych 
na tyczki, oraz mnóstwo przedmio- 
tów domowego użytku. Wokoło 
roznieconych ognisk stały oryginal- 
ne płytkie wazy gliniane, pomalo- 
wane w charakterystyczne wzory, 
leżały porzucone w pośpiechu na 
ziemię ciekawe mieszadła, ozdo- 
bione prymitywnemi rzeźbami, a na 
kołkach pod powałą wisiały podu- 
szeczki do rytualnego deformowa- 
nia niemowlętom czaszek. Nie bra- 
kło też drewnianych mieczów, łu- 
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Fot. Wł. Orda 


ków, strzał i nożyków pojedynko- 
wych, W jednem miejscu zauwa- 
żyliśmy zagrodę z prętów, w któ- 
rej Czamowie  przechowywali 
schwyconą gdzieś w lesie niewiel- 
ką świnkę piżmową (dicotyles la- 
biatus), zwaną w Montanji — ja- 
vali Widok ludzi wprawiał wi- 
docznie zwierzę w złość, gdyż kła- 
pało donośnie potężnemi zębiskami 
i wydzielało niemiłą woń. 


Nigdzie podczas całej podróży 
nie spotykaliśmy takiej obfitości 
ptactwa wodnego i lądowego, jak 
podczas wyprawy w górę 
Aguaitia'i. Zdumiewały nas 
nieprzeliczone zastepy ma- 
chaco'ów, patów, czapli i 5 
wielkich rözowych ptaköw ) 
о dziobie ksztaltu ludzkiej 
stopy, zwanych w Montanji 
yaguargarca'mi. Wprawdzie 
szum motoru płoszył је, 
jednak odniosłem wraze- 
nie, że były one znacznie 
śmielsze od swoich towa- 
rzyszy z nad Amazonki i 
Ucayali, co wskazywałoby, 
że Indjanie polują na nie 
bardzo rzadko, albo zgoła 
wcale nie polują. Przed 
kilkunastu laty, gdy go- 
rączka kauczukowa ogarnę- 
ła całe dorzecze Amazonki, 
biali rabusie dżungli do- 
tarli i do Aguitia'i. Wowym 
czasie kursowały po niej 
parowce z Iquitos, а na 
brzegach rozległy się strza- 
ły kauczerów - myśliwców. 
Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Spokoju dzikich mieszkań- 
ców tych ustroni nie mąci 
już oddawna stuk maszyny 
parowej. Już nawet odwy- 
kli oni od widoku dziwacz- 
nych potworów, prujących 
z hałasem zielone wody 
rzeki. Być może, ich pierwotne 
mózgi zagubiły nawet świadomość 
o nich. To też szum motoru „Janki“ 
wzbudzał powszechny popłoch i 
trwogę. Wydawało mi się, że nie- 
tylko ludzie, zwierzęta i ptaki kry- 
li się przed nami w mroczne ostę- 
py, ale nawet drzewa nieruchomia- 
ły jakoś dziwnie i milkły. 


Na rzece spotykaliśmy od czasu 
do czasu łodzie z rybakami indyj- 


skimi, polującymi z ћагрипет у. 


ręku na paiche (Sucis gigas). Lu- 
dzie ci, gdy tylko zauważyli naszą 
motorówkę, puszczali się całą siłą 
swoich ramion do brzegu i tam, po- 
rzuciwszy łódź na pastwę losu, 
kryli się w lesie, Ktoby to w Eu- 
ropie uwierzył, że w Ameryce, w 
tej Ameryce, o której tak lubią róż- 
ni ludzie opowiadać, jako o niedo- 


ścigłym wzorze wszystkiego dobre- 
бо, w tej właśnie Ameryce czło- 
wiek, podobny nam, na widok dru- 
giego człowieka, swego brata, ucie- 
ka w przerażeniu i w popłochu? 
Gdy dostrzegłem przez lornetkę 
młodą parę indyjską, może malzen- 
stwo, jak uciekało w szalonym po- 
śpiechu, jak czepiało się ljan nad- 
brzeżnych i z jaką gorączkową 
trwogą drapało się na stromy brzeg 
— ogarnął mnie smutek, Biedni 
czerwonoskórzy! Теріепі, prze- 
śladowani i zmuszani do pracy, pę- 
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dzą żywot dzikiego zwierzęcia, 
przeciw któremu sprzysięgło się 
wszystko. 


Około południa dotarliśmy do 
dużej wsi indyjskiej, w której 
oprócz domów zwykłych stała bar- 
dzo duża chata o dachu spadającym 
do wysokości °/, metra nad ziemią. 
Ta wielorodzinna budowla służyła 
do urządzania wszelkiego rodzaju 
uroczystości, a w szczególności we- 
sel. Otóż w tej, również bezimien- 
nej, wiosce, zastaliśmy kilkudziesię- 
ciu Indjan i Indjanek. Tym razem 
uciekła tylko część ludności, Suk- 
ces ten udało się nam osiągnąć przy 
pomocy zabranego po drodze jed- 
nego z aguajtijskich Czamów, któ- 
ry zdaleka przyzywał swoich roda- 
ków, oznajmiając, że nadjeżdżający 
wirakucze (biali) nie są żołnierza- 


mi, ale, przeciwnie, ludźmi bardzo 
dobrymi. Te zapewnienia, że nie 
jesteśmy wojskiem, trzeba było po- 
wtarzać wszędzie. Widocznie lud- 
ność indyjska ucierpiała „nieco“ 
od obrońców peruańskiej ojczyzny, 
śdyż samo wspomnienie o nich wy- 
starczało, aby zamykała się w so- 
bie, zdradzając pozatem niedwu- 
znaczną chęć do ucieczki. 


W tej to wsi zapytałem jednego 
z Czamów, znającego nieco język 
hiszpański, czy to prawda, że ich 
sąsiedzi, Indjanie z plemienia Ka- 
szybo, jedzą mięso ludzkie? 

Indjanin pokiwał głową 
poważnie i bez wahania od- 
rzekł: 

— Tak, wirakucze, Ka- 
szybo lubi, bardzo lubi 
człowieka. 

W tem miejscu wykonał 
gest, wyobrażający, jak to 
zły Kaszybo obgryza rękę 
ludzką. 

Od tego samego Indjani- 
na dowiedziałem się, że 
kilkanaście kilometrów da- 
lej mieszka człowiek biały. 
Postanowiliśmy do niego 
dotrzeć. Nie było to trudne. 
Aguaitia wciąż jeszcze by- 
ła dostatecznie szeroka i 
wolna od pni. Sonda wy- 
kazała 20 stóp głębokości. 
Jechaliśmy tedy bezpiecz- 
nie, płosząc podawnemu lu- 
dzi, zwierzęta i ptactwo. 
Na licznych plażach mija- 
liśmy wylegujące się kro- 
kodyle, które na odgłos 
motoru zsuwały się leniwie 
do rzeki i, wlokąc za sobą 
wstążkę rozprutej wody, 
znikały w głębinach. Nie 
wszystkie jednak były ta- 
kie ostrożne. Niektóre, 
snać zadułane w swojej si- 
le, zaniedbywały tej ostrożności i 
przypatrywały się nam obojętnie. 
Do tych to maruderów strzelał za- 
wołany wśród nas myśliwiec, Wło- 
dzimierz Orda, a także i inni kole- 
dzy. Aż wreszcie przyszła kolej i 
na mnie. Siedziałem sobie właśnie 
na przodzie łodzi, gdy poczciwy 
Postrach Kur schwycił mnie za rę- 
kę i aż skręcając się cały z niecier- 
pliwości, zawołał: 

— Lagarto, capitan, lagarto! 

Schwyciłem za karabin. 

— Gdzie? 

— Tutaj, tutaj! — wskazywał mi 
ręką. 

— Nie widzę, gdzie? | 

Indjanina az zatykała niecierpli- 
WOŚĆ. 

— Ależ tutaj, kapitanie, tutaj. 

Dostrzegłem wreszcie. Leżał so- 


WIDOK NA RZEKE UCAYALI 


bie, poczciwina, па drobnych ka- 
mykach i spoglądał odważnie ku 
nieznanemu, sapiącemu potworo- 
wi — ku naszej łodzi. | 


Przytknąłem do ramienia swoją 
potężną, polską kolubrynę i zmie- 
rzyłem. 

Niczem śrzmot, zahuczał strzał 
polskiego karabinu wojskowego na 
rzece Aguaitia i Krokodyl pode- 
rwał się, jakby rażony prądem elek- 
trycznym i niezdarnie powlókł się 
ku rzece. Dzieliła go od niej prze- 
strzeń nie większa od dwudziestu 
metrów i gdyby kula go nie dosię- 
ба, przebyłby ją wcześniej, aniżeli 
możnaby zliczyć do trzech. Jednak 
był ranny i wlókł się wolno, 


Zarepetowałem. 
Nowy huk targnat powietrzem. 


Krokodyl zatrzymał się, począł 


machać rozpaczliwie mięsistym o- 
$onem, wreszcie uspokoił się zupeł- 
nie — zginął. | 
Widok śmierci potężneśo бада, 
odwiecznego wroga indyjskieśo ro- 
du, wzbudził w Postrachu Kur za- 
chwyt, Nie mogąc pohamować ra- 
dości, zakrzyknął donośnie ku brze- 


gowi, na którym leżało bezwładne · 


ścierwo mojej oliary. 
Dojechaliśmy wreszcie do „wira- 
Киса”, o którym wspominał Indja- 
nin. Nazywał się ten człowiek Ale- 
jandro Pacaya i był robotnikiem 
niejakiego José Torresa z Boca de 
Aguaitia. Nawiasem mówiąc, nie 
był to człowiek biały, lecz metys, 
a, kto wie, może nawet tylko cywi- 
lizowany Indjanin. Nie mieliśmy 
zamiaru badać jego rodowodu. Sa- 
ma miejscowość nazywała się San- 
ta Коза i składała się z kilku pry- 
mitywnych chat indyjskich, 


Fot. Wł. Orda 


Pacaya mieszkał w Santa Rosa'ie 
czasowo, zajmując się spławem 
mahoniu. Był to sympatyczny ,,10- 
retano' (mieszkaniec departamen- 
tu Loreto), który informował nas 
chętnie o wszystkiem, co nas inte- 
resowało, 

Słońce stało jeszcze wysoko nad 
lasem, gdy postanowiliśmy wracać. 

Z prądem łódź płynęła z podwój- 
ną szybkością. Jak w kalejdosko- 
pie zaczęły nam teraz migać przed 
oczami zielone brzegi, stada pta- 
ctwa i szare dachy chat indyjskich. 
Zatrzymaliśmy się dopiero w tej 
wiosce, z której poprzednio uciekła 
cała ludność, a w której obecnie 
mieliśmy wysadzić zabranego z so- 
Ба Czama, Teraz nie uciekł nikt. 
Brześ zaroił się na nasze powitanie 
dziwacznemi postaciami. Kobiety 
miały czoła pomalowane do połowy 
czarną farbą, a policzki pokryte 
czerwonemi arabeskami. Również 
mężczyźni, a nawet małe dzieci po- 
siadali czarne i czerwone malowi- 
dła na twarzy. 

Indjanie byli nami oczarowani. 
Nie grabilismy ich, ani nie zmusza- 
li do pracy, Со za nadzwyczajni 
wirakucze! Nic też dziwnego, że 
gdy znowu zatrzepotała polska ban- 
dera i gdy „Janka“ zaczęła odda- 
lać się od ich brzegu, długo jeszcze 
machali ku nam rękami, wysyłając 


przyjazne spojrzenia i okrzyki. 


M, B. Lepecki 


Spadek przyrostu ludności 


w Niemczech 


Statystyki ostatnich lat wykazują, że 
po wojnie w Niemczech przyrost ludnoś- 
ci uleśł gwałtownej redukcji. Niemcy 
zrównały się pod tym względem z Fran- 
cją, W r. 1927 na 1000 mieszkańców przy- 
padło urodzeń: 


w Niemczech 18.4 
we Francji 18.2 
W Niemczech jednak śmiertelność . 


wśród dzieci wynosi 12 na tysiąc, gdy we 
Francji dosięga '16.6. Stąd powstaje róż- 
nica na korzyść Niemiec, Р lud- 
ności w Niemczech, liczących 60 miljonöw 
mieszkańców (nadwyżka nad liczbę zgo- 
nów) wynosi jeszcze około 400 tysięcy. 


Ten spadek narodzin dał się postrzegać 
już od 50 lat, W latach 1871 — 80 liczba 
narodzin wynosiła jeszcze przeciętnie 40.7 
na tysiąc mieszkańców, 


W 1885 r. już tylko 38.5 


W :1900 ,„, ;, w. _ 30,8 
ҚҰ: 1918456 412-2069 
W 1924, , 4020095 
Қ 19282 24 u, 18,4 


Zmniejszanie się śmiertelności dotąd 
w pewnym stopniu kompensowało stra- 
te. Ale granice tej kompensaty już osiag- 
nięte, 


Największy spadek narodzin wykazują 
większe miasta, Oczywiście, w pierwszym 
rzędzie Berlin (9,9). [Interesujące świa- 
tło na te cyfry rzuca fakt, że redukcja 
narodzin obejmuje w równej mierze 
wszystkie warstwy społeczne, — nie zaś 
szczególniej зјегу zamożnej burżuazji, jak 
to było i jest we Francji. 


Ten spadek przyrostu ludności zaprzą- 
ta poważnie umysły niemieckich mężów 
stanu, Dawniejsze szybkie zwiększanie 
się liczby mieszkańców szło w parze z 
rozwojem przemysłu, z rozbudową wiel- 
kich miast, z podnoszeniem się bogactw. 
Dawało ono przytem nieograniczoną wia- 
rę w przyszłość narodu niemieckiego, 
podsycało jego imperjalistyczne dążenia, 

eraz już nie brak Jeremiaszów, któ- 
rzy: przewidują, że wkrótce ludność w 
Niemczech zacznie się zmniejszać, Tym- 
czasem jednak Niemcy pozostają tem 
państwem w Europie, które ma najgęst- 
sze zaludnienie i, co za tem idzie, około 
2 miljonów bezrobotnych... 


Tu należy szukać przyczyny zmiany. 
Niemcy utraciły kolonje. Emigracja do 
Ameryki stała się utrudnioną. Obliczaja, 


że w Niemczech rocznie około miljona 


narodzin zostaje sztucznie udaremnio- 
nych. Prawa niemieckie w tej mierze, 


* aczkolwiek nie dają całkowitej swobody, 


jak to się dzieje obecnie w Sowietach, 
są dość tolerancyjne. Pewne koła lekar- 
skie nawołują do takiej samej reglementa- 
cj w tej dziedzinie, jaka obowiązuje w 
Stanach Zjednoczonych. 


P. Renć Laurit, który zebrał te cyfry i 
fakty, jest zdania, że imperjalizm nie- 
miecki, pozbawiony nadmiaru rąk robo- 
czych, traci swe naturalne podstawy. 
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Sezon londyński: dwór, „society“ i sport. 
— Jak wygląda największe miasto na świe- 
cie. — Czem odznacza się ruch uliczny 
w Londynie? — Parę słów o Anglikach. — 
Dlaczego nic nie wiedzą o Polsce? 


Przez niezbyt szerokie arterje Westen- 
du i wąskie ulice City przelewa się mro- 
wisko pracowitych czerwonych autobu- 
sów; sznury przedpotopowych taksówek i 
moc prywatnych samochodów urozmaica 
widok. Tu i owdzie jeszcze tęgi persze- 
ron ciągnie naładowany wóz na wysokich 
kołach, Po obu stronach jezdni sunie 
mnóstwo przechodni, przeważnie kobiet. 

Cały ten tłum pojazdów i ludzi staje 
raz po raz, Brak miejsca na te codzien- 
ne wędrówki ośmiu miljonów ludzi, nie 
licząc przejezdnych. Luksusowe autobu- 
sy wciąż dowożą nowych gości z prowin- 
cji, żądnych wrażeń i zabawy. Zwłaszcza, 
gdy w pełni sezonu rozgrywają się mecze 
tennisowe z Helen Wills, zawody sporto- 
we Eton - Harrow, gdy król hiszpański i 
książę Jerzy są ojcami chrzestnymi naj- 
młodszego dziecka lady  Montbatten., 
Wielkie popisy lotnicze w Hendon, wkrót- 
ce międzynarodowa wystawa lotnicza w 
„Olimpji”, teatry i kina przepełnione; 
każde przedstawienie kończy się odegra- 
niem „God save the king”, publiczność 
wstaje na znak czci, część trzyma ręce 
w kieszeniach. 


Jeżeliby ktoś chciał zrobić w Londynie 
furorę, powinienby jeździć wszędzie sta- 
tym Fordem lub czemś podobnem; sta- 
nowczo spotyka się tu więcej Rolls-Roy- 
се буу, niż tanich samochodów. „Najlepszy 
samochód świata' przedstawia się zresztą 
niezawsze okazale, gdyż często pomalo- 
wany jest prawie że w kratkę, pozatem 
zaś pochodzi często i gęsto. z przed lat 
dziesięciu; nie jest to objawem biedy lub 
skąpstwa, broń Boże! Poprostu jest 
„łashionable” jeździć starym, jeśli można 


(Od specjalnego korespondenta „Зилата“) 


— przedwojennym samochodem: mój ród 
pochodzi od Wilhelma Zdobywcy, a mój 
samochód z roku 1900... 


Tradycja angielska miesza się dość 
dziwnie z wymogami życia współczesnego. 
Na dachach autobusów często i gęsto — 
no bo „season“ (wymawiaj: sizn) — 
„Right Honourable's* i „Honourables* w 
żakietach, cylindrach, białych getrach, 
sztywnej bieliźnie mimo trzydziestu stop- 
ni w cieniu. Obok: bardziej codzienny 
Anglik w dwurzędowej niebieskiej mary- 
пагсе i meloniku. Zarówno pan w cylin- 
drze, jak i drugi w marynarce noszą w 
skwar słoneczny parasol, rzadziej laskę, 
Na drugiej ławeczce autobusu robotnik, 
bez kołnierzyka, w szalu, który naogół nie 
patrzy z zawiścią па gent' a w spacerowem 
morning suit, lecz uważa, że tak właśnie 
być powinno, że jest all right... 


KOŚCIĆŁ ŚW. PAWŁA 


Miła czytelniczko, kochany czytelni- 
ku — come back, please! Siedzimy na 
dachu omnibusu, bo na dole temperatura 
jak w wylęgarni i co chwila stajemy: Hy- 
de Park Corner, Picadilly Circus, w środ- 
ku ulicy też.. Anglik, który jest zawsze 
reasonable, wytłumaczył sobie ten fakt: 
„congestion of traffic“ — ruch jest „za- 
рећапу ; znacznie mniej krzyku, niż koło 


‘dworca Wiedeńskiego w Warszawie, choć 


dużo dłuższe postoje.. Za lat dziesięć, 
dwadzieścia — zaczną może budować za 
amerykańsko-niemieckim przykładem uli- 
ce dwupiętrowe; chwilowo sobie wytłu- 
maczyli., i jest w porządku, 


Anglja jest wesoła i grzeczna, Weso- 
łość nie jest tak lekka, jak w Paryżu, ale 
grzeczność bardziej szczera, naturalna, 
W ociężałości pewne podobieństwo do 
Niemców. Anglicy odznaczają się nawet 
większym brakiem smaku; w sklepach — 
wyprzedaż letnia „зајез“ — niezliczone 
ilości tandety; ale w music hall ach wy- 
śmiewają się z „tanich niemieckich zegar- 
ków", przyczem aktor pokazuje, jak nie- 
regularnie taki zegarek chodzi, co pobu- 
dza widownię do spazmów śmiechu. Pu- 
bliczność bardzo wdzięczna, znacznie 
mniej wybredna, niż пр, w Polsce. Tak, 
proszę państwa! 

Jak wygląda Londyn? Przedewszyst- 
kiem ciekawie, Wszystko inaczej, niż u 
nas lub u naszych sąsiadów. Inaczej też, 
niż sobie zwykle Londyn wyobrażamy. 
Więc: naogół typowe dwupiętrowe domki 
(dlatego tak wielkie miasto) dla jednej 
lub dwóch rodzin. Coś а la Holandja, 
ale brzydsze i brudniejsze (zależy zresztą 
od dzielnicy), W centrum domy biurowe 
i hotele; norma: cztery — sześć pięter, ale 
też — Amerykanie patrzą z politowaniem 
— próby „drapaczy chmur“; dziesięć — 
dwanaście pięter, zresztą dość niskich, 
Londyn się nagwalt przebudowuje; zasta- 
nawia stosunkowo duża ilość spokojnych 


piacyköw, gdzie — zda sie — czuć jeszcze 
dech siedemnastego wieku. W Londynie 
czuć historję na każdym kroku, historja 
ta jednak nie ma tego uroku, jak koło Sor- 
bony lub na paryskim Place des Vosges... 


Mój nauczyciel angielski ostrzegał mnie 
przed częstem używaniem słów: , please" 
lub „thank you'. Nigdzie na świecie nie 
używa się tych słów tak często, jak właś- 
nie w Londynie, Chyba, że się nadepnie 
komuś na nogę; wtedy nie jest wskazane 
mówić „please“ lub „thank уоп“. Słodki 
uśmiech i „I am sorry“ — bardzo mi 
smutno, że nie nadepnąłem mocniej. 


O Polsce nic kochani Anglicy nie wie- 
dzą. Nic dziwnego, że Lloydowi Geor- 
$eowi — „a hideous idiot” mówi moja 
gospodyni aj pomieszał się Śląsk z Cy- 
licją. Jakaś bardzo miła panienka pyta- 
ła się, czy to blisko Szwajcarji Miała 
rację, Bliżej Szwajcarji, niż Australji. Tu 
wszyscy myślą kategorjami British Em- 
pire, Szanujący się młodzieniec jedzie na 
zimę do Indji, jak u nas do Zakopanego. 
Druskieniki angielskie — to Singapore; 
ewentualnie Cape Town. 


Żeby tak prawdę powiedzieć, to się na- 


mi bardzo nie interesują. Mój Boże, a czy 
my interesujemy się Anglją? 
nic nie wiemy. 


Też o niej 
Bardzo się obawiam, czy 
np. mamy dobre koneksje z przedstawi- 
cielami obecnego rządu. Pozatem nie ma- 
my stałych informacji o największem na 
świecie Imperjum, albo tylko z drugiej lub 
trzeciej ręki... 

Bo, proszę sobie pomyśleć, że stałych 
korespondentów pism polskich w Londy- 
nie jest akurat dwóch. Mniej nawet, niż 
korespondentów angielskich w Warszawie. 
Dotychczas niema przedstawiciela PAT a; 
ma teraz ktoś pojechać. Oczywiście, o ile 
będzie miał pozatem obowiązki reprezen- 
tacyjne (kluby!), nie będzie miał zbyt wie- 
le czasu na podawanie wiadomości. 
Dziennikarze polscy siedzą tuzinami w Pa- 
ryżu, gdzie jest i milej i taniej. Pisma 
polskie czekają na wielki „coup , aż ich 
ktoś postawi przed faktem monopolizowa- 
nia wiadomości z Wielkiej Brytanji. 
A może — zupełnie o tem zapomniałem — 
chodzi nam o polską „splendid isolation”? 
Byłoby to niezupełnie właściwe. 


Dr. Alfred Bzowiecki 
Londyn. $ 


Апетја і поме sposoby jej leczenia 


Już sama nazwa anemja, niedokrew- 
ność, określa doskonale istotę choroby. 
Jest to rzeczywiście w pełnem znacze- 
niu słowa zubożenie krwi, choroba, pole- 
gająca na zbyt małej ilości czerwonych 
ciałek krwi w organiźmie, których zada- 
niem jest doprowadzanie do komórek i 
tkanek tlenu, 
przez oddechanie. 


czerpanego z powietrza 


Jak wiadomo, czerwone ciałka istnieją 
we krwi w ilości naprawdę olbrzymiej. 
U normalnego człowieka ilość ich docho- 
dzi do pięciu miljonów na milimetr sześ- 
cienny krwi. Obok nich krążą w naszych 
żyłach jeszcze inne ciałka, nazwane dla 
kontrastu białemi ciałkami krwi. 


Jedną z nierozwiązanych jeszcze a bar- 
dzo interesujących fizjologji 
ludzkiego organizmu jest to, że ilość czer- 
wonych ciałek krwi u zdrowego człowie- 
ka jest stale niezmienna. Nie znaczy to 
bynajmniej, że czerwone ciałka są nie- 
śmiertelne, Przeciwnie, te z pośród nich, 
które już się zestarzały i nie są nadal 
zdolne do pełnienia wyznaczonej im funk- 
cji, znikają, niszczone przez sam orga- 
nizm, prawdopodobnie za pośrednictwem 
działania śledziony. Równocześnie jed- 
· nak na miejsce ich wytwarza się dokład- 
nie taka sama ilość nowych ciałek, które 
mają zastąpić tamte, Produkcja ich od- 
bywa się w organizmie przy pomocy szpi- 
ku kostnego. Ta równowaga i stałość 
czerwonych ciałek krwi, stwierdzona wie- 
lokrotnie badaniami, jest wprost zdumie- 
wająca, 


tajemnic 


Jakiekolwiek naruszenie tej istniejącej 
równowagi przejawia się na zewnątrz cho- 
robą. Mogą wydarzyć się dwa wypadki. 
Niekiedy szpik kostny fabrykuje zbyt 
wielką ilość czerwonych ciałek, powodu- 
jąc chorobę, niezwykle zresztą rzadką, 
nazwaną  „erytremją*, W przeciwnym 
wypadku, gdy ilość ciałek czerwonych 
jest zamała, mamy do czynienia z anemją. 

Anemja może być spowodowana dwoja- 
ką przyczyną. Albo — jak się to zazwy- 
czaj zdarza — organizm niszczy nadmier- 
ną ilość czerwonych ciałek, obejmując 
tem działaniem, prócz starych, także 
ciałka młode i zdrowe, albo też organizm 
wytwarza niedostateczną ilość ciałek mło- 
dych, W pierwszym wypadku szpik kost- 
ny musi produkować coraz większą ilość 
czerwonych ciałek, wskutek czego wy- 
czerpuje się i zaczyna wypuszczać ciałka 
niedostatecznie jeszcze dojrzałe, niedo- 
skonale, W tym wypadku organizm spra- 
wia niejako wrażenie państwa, które, wio- 
dąc ciężką walkę, musi zastępować pole- 
głych zdrowych żołnierzy kadrami coraz 


. młodszych, a przez to wyczerpuje i osła- 


bia swoje siły. 

Anemja powstaje najczęściej wskutek 
zakażenia, gdyż niektóre mikroby mają 
zdolność niszczenia młodych komórek. 
Prócz tego istnieją jeszcze inne formy 
anemji, których przyczyn wiedza medycz- 
na nie zdołała dotąd zbadać, Są to tak 
zwane anemje kryptogenetyczne, przeciw 
którym nie znaleziono jeszcze skuteczne- 
бо lekarstwa, a podczas przebiegu któ- 
rych ilość czerwonych ciałek krwi spada 


nawet poniżej jednego tylko miljona na 
milimetr sześcienny, 

Fizjolog amerykański Whipple, doko- 
nując eksperymentów na psach, doprowa- 
dzanych sztucznie do stanu anemji, wy- 
próbował działanie rozmaitych pokarmów 
na regenerację krwi 1 doszedł do niezwy- 
kle interesujących , wyników.. Mianowi- 
cie okazało się, że w każdym nawet bar- 
dzo ciężkim wypadku anemji najskutecz- 
niejszym środkiem leczniczym- przeciwko 
tej chorobie okazywała się wątroba, zwła- 
szcza cielęca, wołowa i barania. Przepro- 
wadzone z kolei przez badacza pröby na 
organizmie ludzkim dowiodły, że i tutaj 
podawanie wątroby zapewniało jak naj- 


"lepsze wyniki. 


Metoda ta, nazwana od imienia twórcy 
metodą Whipple'a, a dzisiaj rozpowszech- 
niająca się coraz bardziej wszędzie na 
świecie, polega na tem, że chorego leczy 
się codziennemi dawkami surowej wątro- 
by w ilości 200 do 250 gramów. Ale ku- 
racja napotkała jedną wielką prze- 
szkodę. Oto surowa wątroba budzi u cho- 
rych obrzydzenie, a aby leczenie było sku- 
teczne, trzeba spożywać jej bardzo znacz- 
ne ilości. Aby więc uczynić ją bardziej 
smaczną i możliwszą do spożycia, obmyś- 
lono rozmaite kombinacje gastronomicz- 
ne. A więc podawano ją chorym mrożo- 
ną z sokiem pomarańczowym, albo też w 
postaci purée z sosem pomidorowym 
i z cytryną, próbowano nawet — обгапі- 
czając nieco wydatność działania — po- 
dawać ją lekko podsmażoną lub podgoto- 
waną. Niestety, wszystkie te sztuczki za- 
wodziły, Chory przez kilka dni przyj- 
mował podawaną mu jako lekarstwo wą- 
trobę, potem jednak nabierał do niej co- 
raz większego obrzydzenia. W Љут Кгу- 
tycznym momencie przyszła medycynie w 
pomoc technika. Rozpoczęto produkować 


sztuczne ekstrakty z wątroby, które w 


działaniu okazały się niemal tak samo 
skuteczne, jak surowa wątroba, Jedyną 
ich ujemną stroną jest ich wysoka cena, 
do fabrykacji bowiem ekstraktu trzeba 
używać ogromnych ilości wątroby. 

Ale osiągane tą kuracją rezultaty są 
doprawdy zdumiewające. Przy stałem 
spożywaniu wątroby ilość czerwonych cia- 
łek krwi wracała zwykle szybko do nor- 
malnego poziomu, nawet w wypadkach 
anemji kryptogenetycznej czyli t. zw. 
„zśubnej”, Niedojrzałe ciałka dojrzewa- 
ły w pospiesznem tempie, zastępując sta- 
re, niszczone przez śledzionę, 

Nie jest to jednak leczenie w dosłow- 
nem znaczeniu, Działanie wątroby pole- 
ба tylko na tem, że zastępuje ona jakąś 
substancję, której brak w organizmie. Gdy 
kurację przerwiemy — choroba powraca, 


SŁ 
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РОКОЈ DLA NIEMOWLAT: PODZOPIEKĄ PIELĘGNIAREK ZNAJ- 
DUJĄ SIĘ DZIECI. MATKI POSZŁY DO BIUR, FABRYK, SZKOŁ... 
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ŻYCIE W KOMUNIE: ZAREJESTROWANE I ZWYKŁE МАТКІ 


W Rosji Sowieckiej małżeństwo doprowadzono do łatwej formalności: rejestracji. Ale i bez reje- 
stracji mężczyzna ponosi wszelkie, nawet urojone konsekwencje wolnej miłości. W każdym wypadku pra- 
wo go ściga,każe płacić alimenty. Wystarczy meldunek zainteresowanej kobiety, by znalazł się nakaz 
płatniczy. 
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MIESZKANIE W KOMUNIE. CZYTELNIA. KILKA ZDAŃ — 
I NAWIĄZUJE SIĘ NIĆ BLIŻSZEGO POROZUMIENIA 


REJESTRACJA — CZYLI MAŁŻEŃSTWO. 
MŁODA PARA: TATARZY - KOMUNIŚCI 


DZIECKO WOLNEJ NIEZAREJESTROWANEJ 
MIŁOŚCI. OJCIEC MUSI PŁACIĆ ALIMENTY. 
PRAWO SOWIECKIE JEST BEZWZGLĘDNE 


ROZWÓD: W KSIĄŻCE REJESTRACYJNEJ WPISUJE SIĘ 


DECYZJĘ MAŁŻONKÓW I SPRAWA ZAŁATWIONA! NA 
UTRZYMANIE DZIECI DAJE OJCIEC... 
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EPO WE PA VOIN 


Т 
PAŁAC „BINENHOF* W HADZE, GDZIE ODBYWAJĄ SIĘ KONETETN 
CJE. OBRADY TE WYWOLALY NAPREZENIE W CAŁEJ EUROP PA 
WODU STANOWISKA, ZAJĘTEGO PRZEZ REPREZENTANTA А ; 
MINISTRA SKARBU Е, SNOWDENA. 


? ик? < Ч "A | } ~ Д 
В. NASTEPCA ТЕОМЏ NIEMIECKIEGO FRYDERYK 
МА PLAŻY W HOLANDJI. 


ZJAZD В. SASKIEJ RODZINY KRÓLEWSKIEJ Z POWODU 60-LECIA 

KSIĘCIA JANA-JERZEGO: SIEDZĄ: KSIĘŻNICZKA MATYLDA, KRÓL 

FRYDERYK AUGUST, MARJA JÓZEFA AUSTRJACKA. STOJĄ: KSIĄŻĘ 
4JAN-JERZY, JEGO ŻONA I KSIĄŻĘ MAX SACHSEN. 


SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE KNUTA HAMSUNA: 
POWIEŚCIOPISARZ Z MAŁŻONKĄ. 
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Nowe książki francuskie 


W ostatniej swojej powieści p. Marcel 
Prévost, jeden z „nieśmiertelnych“ fran- 
cuskich, wyraża pogląd, że moralność 
młodzieży męskiej uległa poważnej zmia- 
nie i że młodzież ta, o wiele mniej roman- 
tyczna od młodzieży przedwojennej бе- 
neracji, zapatruje się daleko trzeźwiej i 
obojętniej na kwestje erotyczne, senty- 
mentalne i.na kobietę. Prawda, że w po- 
wieści „L'homme vierge“ młody człowiek 
znajduje się w dość oryśinalnem położe- 
niu, gdyż rywalem jego byłby... własny 
ojciec, należący do pokolenia przedwo- 
јеппебо, dla którego kobieta grała, jak 
chce autor, dość poważną, jeżeli nie de- 
cydującą, rolę w życiu. Mimo to jednak 
młody Arnal wydaje się naogół dosyć fi- 
lozoficznie nastrojonym, coś w rodzaju, 
francusko - protestanckiego małego Pło- 
szowskiego — (jest bowiem dużo młodszy 
od bohatera sienkiewiczowskiego) — któ- 
ry musi najpierw wszystko zanalizować i 
przefilozołować, a potem dopiero zacząć 
żyć. Przytem Płoszowski zazwyczaj ża- 
łuje tego, co utracił, a Arnal nie myśli 
nawet o żalu, ale o nowej analizie tego, 
co będzie. Bezwątpienia jest w tem pew- 
na doza tego, co Francuzi nazywają 
„ćsprit protestant“ (umysł protestancki). 
Marcel Prevost lubi analizować ten ro- 
dzaj umysłu, gdyż, jak sam mówił mi nie- 
śdyś, podczas interwiewu, pochodzi z ro- 
dziny protestanckiej Hugonotöw francus- 
kich, nawróconych oddawna wprawdzie na 
katolicyzm. Ale, utrzymuje autor „Hom- 
me - vierge", coś z tego pozostało w nim, 
jakiś ślad w formacji duchowej i dlatego 
interesują go niektóre kwestje, związane 
z problematami religijnemi. 


Jeżeli młodzież męska zobojętniała na 
wdzięki i uroki niewieście, z młodzieżą 
niewieścią dzieje się, zawsze zdaniem au- 
tora „„Homme-vier$e', wręcz przeciwnie. 
Mężczyzna wywiera na nią wpływ więk- 
szy, niż dawniej, lub też może poprostu w 
wieku krótkich sukien i krótkich włosów 
— co prawda tej zimy i pierwsze i drugie 
będą mniej już modne — kobieta nie tai 
swych uczuć i okazuje je otwarcie. W każ- 
dym razie w „Homme-vierge' role od- 
wieczne są zamienione i płeć piękna ma 
raczej rolę płci brzydkiej, o ile, natural- 
nie, nie bierzemy pod uwagę przedstawi- 
ciela starszej generacji, lecz jest on już 
poza epoką, o którą chodzi autorowi. 


Powieść ta była pewną sensacją i wy- 
wołała sporo artykułów i polemik w pra- 
sie francuskiej. Oczywiście, niepodobna 
uogólniać zdania autora ,Homme-vierge", 
który mógłby stanowić przeciwieństwo, 
tylko w dużo lepszym gatunku, smutnej 
pamięci „La Сагсоппе” Victora Margue- 
ritte, niemniej jednak kwestja ta jest co- 
raz częściej poruszana w powieści i w roz- 
ważaniach nad życiem dzisiejszem. 


Drugą kwestją, poruszaną również bar- 
dzo często w powieści i w prasie francu- 
skiej, jest kwestja murzyńska. Pisało о 
niej już wielu i białych i murzynów. Któż 
nie pamięta nieszczególnej, ale bardzo re- 
klamowanej w swoim czasie powieści 
„Batuala”* przez p. René Maran, murzyń- 
skiego laureata „prix Goncour', albo kto 
nie zna „Magji czarnych“ Paul Morand, 
wcale niedawno zresztą przetłomaczonej 
na język polski, Louis Charles Royer w 
powieści swojej „Га Maîtresse noire" mó- 
wi o dziwnym wpływie romantycznym i 
erotycznym, jaki wywiera czarna rasa na 
białą, gdy przedstawiciele tej ostatniej 
znajdują się w krajach murzyńskich, ja- 
kiemi są niektóre z kolonji francuskich. 
Zdaniem pana Royer, murzyni a szczegól- 
niej murzynki, odznaczają się daleko 
większą dozą chytrości, niż biali, i umieją 
doskonale ich oszukiwać, W ścisłym 
kontakcie z murzyńską rasą biały czło- 


· wiek traci wiele ze swej energji, staje sie 


prymitywnym, lecz mniej przygotowanym 
do prymitywnego życia, niż nawykli do 
niego murzyni. Taka jest teza powieści 
pana Royer; można się z nią zgadzać, lub 
nie, ale nie można jej odmówić pewnej 
oryginalności. | 

Morze pozostało również jednym z ulu- 
bionych tematów pisarzy i powieściopisa- 
rzy francuskich. Ładne są romanse p. Ma- 
urycego Larrony o życiu marynarzy i ry- 
baków, bardzo ciekawą jest książka 
p. Paul Chack „Ci z blokusu'* (Ceux du 
blocue), opowiadająca nam o losach i bo- 
jach marynarzy francuskich podczas wiel- 
kiej wojny. Szczegölniej ciekawa jest hi- 
storja trzech łodzi podwodnych francus- 
kich, z których dwie zśinęły w tych wal- 
kach, 

Warto zauważyć tutaj, że powieści wo- 
jenne, o których rok temu jeszcze nie 
chciał słyszeć żaden wydawca, teraz sta- 
ły się nagle znowu ogromnie modne i bar- 
dzo czytane. Prawie wszystkie firmy wy- 
dawnicze dają nowe wydania dawnych po- 
wieści wojennych, oraz chętnie przyjmu- 
ją nowe, mające oczywiście już inny cha- 
rakter, 64у2 po dziesięciu latach każdy 
inaczej patrzy z oddali na przeżyte chwile. 

Dwie książki bardzo różne o kobiecie: 
jedna to „L'Allumeuse' przez p. Louis 
Jean Finot, znanego powieściopisarza po- 
wojennego, druga to ,Dormeuse" panny 
Denise van Moppes. 


Louis Jean Finot stworzył w swej 
książce ciekawy typ kobiety, skazanej mi- 
mowoli na życie eleganckiej prostytutki. 
Kobieta ta posiada dużo inteligencji i ser- 
ca, zdaje sobie sprawę , że życie jej po- 
szło inną drogą, niż chciała, ale długo nie 
umie nad niem zapanować. A gdy zapa- 
nowała, było już zapóźno, przeszła przez 
drogę jej życia wielka miłość i nie pozwo- 
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liła stworzyć sobie spokojnej, zacisznej 
egzystencji, 

„Dormeuse* (śpiąca) to młoda panna, 
albo raczej taki typ młodej panny, jaki 
wyobraża sobie autorka, Może jest w tem 
i pewna doza prawdy. Wszystko wie, 
zna, o wszystkiem mówi i sądzi, ale właś- 
ciwie czeka na życie śpiąc. Prawdopo- 
dobnie znalazłoby się w naszej nowoczes- 
nej epoce trochę i takich typów kobie- 
cych, chociaż bohaterka powieści panny 
van Moppes również filozoluje zamiast 
żyć, jak bohater powieści „Homme vierge“ 
Marcela Próvost. 


Wreszcie poza powieściami warto za- 
uważyć starannie wydaną i bardzo ciekawą 
książkę p. Marcel Barriere „O plastyce 
kobiecej', zdobioną pięknemi rysunkami. 
Autor starał się przedstawić w tej książce 
rozmaite typy urody niewieściej, podkre- 
ślając charakterystyczne cechy urody 
każdego z tych typów. 

Ogromnie ciekawą książką jest dzieło 
p. Jana Morienval, znanego krytyka o ty- 
pach literackich. „De Pathelin a Ubu“, 
taki jest tytuł książki, która przedstawia 
nam bogatą galerję typów stworzonych 
przez literaturę francuską, począwszy od 
średniowiecza, a kończąc na naszej epo- 
ce. Istne male muzeum literackie, zam- 
knięte na kartach jednego tomu, łatwe do 
zwiedzenia i interesujące. Coś podobne- 
бо przydałoby się w polskiej literaturze. 

Kto ШЫ romantyzm francuski, chętnie 
i z korzyścią przeczytać może ogromne 
dwutomowe dzieło Emmanuela Beau de 
Lomćnie o Chateaubriand zie dyplomacie, 
oraz skromniejszych rozmiarów dziełko 
tegoż autora, zawierające korespondencję 
Chateaubriand'a. Rodzina autora, spo- 
krewniona blizko ze słynną panią де R6- 
camier, posiadała wiele papierów i pamią- 
tek piśmiennych po owej sławnej pięk- 
ności, a ce za tem idzie i po Chateau- 
briand zie. | 

Wreszcie na zakończenie niepodobna 
nie wspomnieć o prześlicznej książce zna- 
nego autora, p. Francois Mauriac, „Trzy 
nowele", Jestto subtelna, wyrafinowana, 
niemal bolesna analiza dusz ludzi współ- 
czesnych, oczywiście ludzi trochę, po- 
wiedzmy nawet bardzo, wyjątkowych. 
Najciekawszą z trzech nowel jest bezwąt- 
pienia druga, w której znajdujemy coś 
nakształt literackiej wiwisekcji duszy li- 
terata. ЈеѕНо małe arcydzieło analizy, 
niesłychanie wycieniowane i niemal do- 
magające się od czytelnika pewnego przy- 
gotowania umysłowego, aby mógł ocenić 
cały kunszt autora, 


Paryż. Dr. M. Kasterska 
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MUZEUM, Z ACHETA 1 UPAŁY... 


— Gorąco! Uff, jak gorąco!... wachlu- 
je się przeczytaną gazetą turystka z Kre- 
SÓW... | 

— Chodźmy па 104у!.. — zaprasza 
współtowarzysz wycieczki. 

— Nie byliśmy jeszcze w Muzeum, w 
Zachęcie... 

Warszawa, jako stolica duchowa Pol- 
ski, budzi zrozumiałe zainteresowanie w 
mieszkańcach naszej prowincji, Kresów. 
Wystawa poznańska przyczyniła się wal- 
nie do zwiększenia liczby przejeżdżają- 
cych przez stolicę. Szukają tu przyspie- 
szonego rytmu życia kulturalnego. Na- 
próżno. Mamy czasy ogórkowe. Teatry 
dają sztuki ograne, kina opatrzone filmy. 


UPAŁ 1... ZACHĘTA 


Idą więc na wystawę, do Muzeum na ulicę 
Podwale, do Zachęty... 


Klitki muzealne, napchane eksponata- 
mi, czekają na zluzowanie. Gmach w 
Alei 3-бо Maja powoli, bardzo powoli 
rośnie, W salach na ulicy Podwale nie 
wszystkie przedmioty budzą podziw. 


— Też mieli co schować... śpiewa kor- 
pulentna kresowa pani. U mnie na stry- 
chu znalazłyby sie godziwsze łachy.. 

— (Cicho, moja duszo, — mityguje za- 
sapany starszy jegomość... — Suknie sty- 
lowe, widzisz przeciez.. 

— Na Marszalkowskiej na wystawach 
spotkasz elegantsze... 

— Tu nie sklep, tylko Muzeum... 

— Ale mogliby pokazać cos lepsze- 
бо. — grymasi dalej tłuściutka jejmość... 

Na broń, obrazy, meble, patrzy z wiek- 
szym respektem, ale też nie bez refleksji: 

— Lepszą kanapę oddałam rządcy, а 
tu takieśo inwalidę pokazują za bile- 
tami... 

W muzeum zaledwie jeszcze dwie, trzy 
csoby snują sie po salach, Kresowy pan 
wzdycha: | ) 


+.) 


— Napiłby ja się piwa, ot co! 


— Poczekaj, zdążysz... Pojedziemy 


jeszcze do Zachęty... 


I tu pustawo na salach. Przyjemny 
chłodek życzliwie uspasabia w dolnych 
salach, Koło rzeźb przechodzą turyści 
dosyć obojętnie. Dopiero w salach z obra- 
zami starej $eneracji naszych artystów 
rozpoczynają się zachwyty... Korpulentna 
kresowa pani z obowiązku a może i хе 
przy 
każdem płótnie, Gdy wejdzie na pół pię- 
terko, zatrzyma się przy oprawionych w 


wzruszenia poci się niepomiernie 


ramy rysunkach i tu znów śpiewa olśnie- 
wające trele podziwu: 
— Patrzaj, pićrkiem! 
belek!... 
— I słonia zrobił! rzeczywiście maj- 
ster, — ciężko sapnął i dodał: 


Jak żywy, wró- 


— Wartoby napić się piwa.. Gorąco... 
Następuje dokładne przejrzenie wszyst- 
kich ram... 


Niekiedy 
oprowadzaną przez rodzimego guide a... 
Miło jest siyszeć, jak recytuje on: 

— Mistrz Matejko! Grunwald. Lu- 
dzie, konie, niemcy — zwycięska bitwa. 
Chełmoński: lecące żórawie a w garnku 
kartoflanka. Czahórski, co za jedwabie! 
Fałat — polowanie... 


spotkać można wycieczkę, 


Sypie przewodnik frazesy, jak groch. 
Zasłuchany staruszek otwiera szeroko 
oczy (niekiedy i usta) i kiwa głową w 
adoracji... 

Rzadko, bardzo rzadko spotkać można 
i kopiste... Jest to u nas jeszcze zjawi- 
sko egzotyczne. Po zagranicznych wy- 
stawach stale widzi się specjalistów ko- 
pjujących obrazy znakomitych artystów. 


W Paryżu, Londynie, Rzymie,. Wiedniu, 


znaleźć można i kopistów, którzy wyspe- 
cjalizowali się tylko w przemalowywaniu 
obrazów Rembrandta, Rafaela, Holbeina 
czy Ghirlandaia, U nas jest to egzotyka. 
Gdy więc zjawi się na sali taki kopista, 
nie może opędzić się przed ciekawskimi. 
Każdy radby sprawdzić sprawność ręki i 
oka kopisty, co sierdzi rodzimego artystę, 

— Proszę nie przeszkadzać — nieza- 
dowolony zżyma с12,, 
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błądzą po płótnie. 
niec prosi: 


— A któż panu przeszkadza! — wzru- 
sza ramionami wysoki, łysy, wątrobiasty 
pan. — Rób pan swoje! — Łypie jednak 
okiem na podmalowane płótno. 

— Prędzej ze mnie będzie wieloryb, niż 
z tego płótna obraz — dodaje z ironja... 

Zdala od ludzi, zdala od swarów dnia, 
zdala od zgiełku i upału szukają latem 
w przestronnych salach Zachęty schronie- 
Jakże miło płyną 
Na 
dużem płótnie estetycznie rozłożony akt 
kobiecy, starej szkoły. Usta różowe bez 
karminu. włosy jasno blond bez sztuki 


nia zakochane pary. 
z ust słowa melodyjne, wibrujące! 


kosmetycznej. U dołu płynie strumyk. 
Tytuł „U źródła"... | 
Zachwycone oczy młodzieńczej pary 


Nie długo. Młodzie- 
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PIEŚŃ BEZ SŁÓW POD SKRZYDŁAMI SZTUKI! 


— Usiadzmy na ławce... 
— Poczekaj, Jeszcze nie obejrzałam 
sasiedniego obrazu. 

Znów akt. Młoda, dorodna niewiasta 
stoi, wdzięcznie zśiąwszy nogę... 

Czyni to samo osóbka figlarna, zezem 
patrząca na swego towarzysza, Jest 
też .., namalowana, І też wygląda pra- 
wie naturalnie. Dzieło to sztuki kosme- 
tycznej, urocze, powiewne... 

Akt mistrza pędzla jest mniej powiew- 
ny, jako że należy do generacji starszej. 
Gustowała ona w karnacjach Rubensow- 
skich, o wadze pojemniejszej, o tuszy 
wspanialszej. 

Zakochany chłopiec bierze za rączkę 
swoją towarzyszkę i prowadzi na ławkę. 
Tu czekają tylko sposobności, by zewrzeć 
się z sobą ustami. 

— Pusto jest bowiem na sali. Snuje 
się tylko woźny, jak sierpniowa mucha, 


dokuczliwy, baczny... 

W upalne dni ożywia się Zachęta za- 
chwytami turystów, olśnieniami młodych 
serc, szukających tu cienia dla swoich 
treli... 
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TEATR MORSKIE OKO: „ZABAWKI DLA WARSZAWKI* 


WYKONAWCY: Z. POGORZELSKA 


NINA WINIARSKA І KARLINSKA 


Fot. St. Brzozowski 


Radjo i teściowa 


о 


(Кај па ziemi) 


Pewnego 'razu odwiedziłem jednego z 
moich przyjaciół, Mój przyjaciel jest 
malarzem i mieszka stale w Milanówku. 
Ponieważ przeniósł się dopiero co do no- 
wego. mieszkania, uznał za stosowne poka- 
zać mi je szczegółowo, 

I wówczas właśnie, przechodząc przez 
jadalny pokój, dostrzegłem jakąś starszą 
panią, która zagłębiona w wygodnym fo- 
telu, ze słuchawkami radjowemi na gło- 
wie, promieniała niesłychanie błogim wy- 
razem twarzy, nie zwracając na nas naj- 
mniejszej uwagi, 

Istnienie radja w tym domu zdziwiło 

mnie bardzo, gdyż wiedziałem, że mój 
przyjaciel jest zdecydowanym przeciwni- 
iem tego wynalazku, Zawsze je wy- 
szydzał, ulepszonym gramofonem nazy- 
wał. Zawsze zaręczał, że w jego domu 
fale eteru nigdy nie zostaną wyzyskane. 

Kiedyśmy się tedy znaleźli znowu w 
gabinecie, zwróciłem się doń, zapalając 
papierosa: 

— A więc jednak nawróciłeś się, mój 
ar masz radjo! 

śmiechnął się, 

— Niema mowy o żadnem nawróceniu! 
Widziałeś moją teściową? 

— Czy ta pani ze słuchawkami— w ja- 
dalnym pokoju?.... 

— Otóż właśnie: ona to radjo, radjo to 
ona! 

Wypowiedziawszy te tajemnicze słowa, 
roześmiał się z zadowoleniem i zaczął o- 
powiadać: 

— Przed kilku miesiącami zjawiła się, 
po śmierci męża, jako nieoczekiwany spa- 


dek. Oświadczyła poprostu, że nie może 


żyć samotnie na świecie i postanowiła za- · 


mieszkać razem znami, Niepodobna byłood- 
mówić, musiałem się zgodzić, przeklinając 
w duchu fatalny obowiązek, Niebawem 
w domu nastało istne piekło. Moja teścio- 
wa, osoba pełna energji, poczęła wtrącać 
się we wszystko, nawet w moje malar- 
stwo. Doprowadzała mnie i żonę do roz- 
paczy swojem doświadczeniem, swojemi 
poglądami, a przedewszystkiem straszli- 
wem, nieustającem gadulstwem. Zdemo- 
ralizowała dobrze wytresowaną służbę, 
wniosła zamęt w metody wychowawcze 
naszych dzieci. Widoczne było, że ta za- 
cna kobieta, pozbawiona przedwcześnie o- 
bowiązków domowych i rodzinnych, szu- 
kała ujścia dla nieosłabionej jeszcze ener- 
61. W naszym domu panowała coraz to 
straszliwsza atmosfera, Zdawało sie, że 
szczęście domowe, z takim cierpliwym mo- 
zolem przezemnie wzniesione, runęło bez- 
radziejnie. Dlugo biedziłem się, co zro- 


bić. I wówczas przypomniało mi się ra- 
djo. W niem postanowiłem szukać oca- 
lenia. Kupiłem dwulampowy aparat, ka- 


załem бо zmontować i czekałem cierpliwie 
na rezultat. Teściowa odnosiła się do tej 
imprezy z początku nieufnie, z czasem je- 
dnak okazała żywsze zainteresowanie, 
Dziś jest namiętną, nieuleczalną radjotka. 
— No, a jeżeli radjo się jej znudzi? 
— To wykluczone — odparł z najwyż- 
szą pewnością siebie — namiętność, któ- 
ra budzi się w późnym wieku, nie wygasa 
już nigdy. Ona umrze ze słuchawkami na 
uszach. Dzięki mojemu pomysłowi odzy- 
skałem spokój i równowagę ducha. Moja 
teściowa przez cały ranek studjuje pro- 
gram „Ка“. Po obiedzie zakłada słu- 
chawki i nie odkładając ich ani na chwilę, 
trwa tak aż do godziny pierwszej po pół- 
nocy. 27 jednakowem zainteresowaniem 
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słucha komunikatu rolniczego, jak i wy- 
kładu o filozofji narodowej albo pogadan- 
ki o garncarstwie, nie darowuje ani chwi- 
li, nie opuści jeszcze żadnego koncertu 
popołudniowego ani wieczornego. Ta oso- 
ba, która nigdy nie interesowala się muzy- 
ką, teraz wchłania z tem samem zadowo- 
leniem jazzband, jak i najpoważniejsze, 
symfoniczne koncerty. А potem rozpo- 
czyna wędrówkę po całej Europie, ska- 
cząc z fali na falę, Czasami nawet wsta- 


je wśród nocy, aby usłyszeć Amerykę. 
Staram się jej wszystko ułatwić, nie 
szczędząc żadnych kosztów. Kupiłem 


drugi akumulator i przyrząd do nabijania 
prądu elektrycznego wprost ze zwyczaj- 
nego kontaktu, Radjo nie może u nas 
ani na chwilę osłabnąć. Tylko w jednym 
wypadku jestem nieugięty, a mianowicie, 
jeśli chodzi o głośnik, Poza tem błogo- 
sławię nieustannie ten znakomity wyna- 


'lazek, dzięki któremu zdołałem unieszko- 


dliwić tak niebezpieczne zjawisko, jakiem 
jest wogóle każda teściowa... 

— Dokonałeś epokowego odkrycia... 

— Wyobraź sobie — dodał jeszcze, — 
że opowiedziałem о moich doświadcze- 
niach kilku przyjaciołom, którzy znajdo- . 
wali się w podobnych tarapatach. No, 
nie uwierzysz może, ale zaręczam ci, że 
zaczęli mnie naśladować i to z jak naj- 
lepszym skutkiem. U nas wszystkie star- 
sze panie punktualnie o godzinie trzeciej 
popołudniu nakładają słuchawki. Zniknę- 
ły plotki, nieporozumienia i niesnaski ro- 
Бла Radjo zlikwidowało zagadnienie 
teściowych, świekier, nudnych ciotek і nie- 
znośnych starych panien. | 

Zwrócił się ku mnie i wyrzuciwszy z 
rozmachem ręce w górę, zawółał głosem 
pełnym prawdziwego entuzjazmu: 

— Niech żyje radjo! 

Drzazga 
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W kajaku 
przez Atlantyk 


Znany- sportsman nie- 
miecki,p.Plers-Schmidt 
wybrał się: w kajaku 
na podbój Atlantyku. 
Łódź ta jest specjalnej 
konstrukcji: uzbroił ją 
p. Plers-Schmidt w ża- 
giel i motor. Jeżeli wy- 


KAJAK USTROJONY W 
ZAGLE I MOTOR NA 
PODBOJ ATLANTYKU 
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W koło Macieju 


TYDZIEŃ POLSKIEGO RADJA 


Biedny jest zarząd polskiego radja i 
równie, biedni radjosłuchacze. 

Dwieście tysięcy „тадјо - odbiorców, 
„demokratyczne czasy“ i kompletny po- 
wojenny misz-masz w głowach ludzkich, 
oto w przekroju t. zw. „problem współ- 
czesnej radjofonji”. 

Co tu z tem robić?! 

Posłuchajmy ludowego koncertu, na- 
dawanego trzy razy w tygodniu. Muzy- 
ka dla ludu! Zwróćcie uwagę, że czasy 
są demokratyczne i że co drugi miesz- 
kaniec różnych Brwinowów i Raszynów 
podwarszawskich jest analfabeta. 

Koncercik składa się z dwuch części. 

Na początek, jak zapisał, trzy razy w 
tygodniu idzie „śmiech angielskiego poli- 
cjanta' z angielskiemi piosenkami mu- 
rzyńskie jazz-bandy i foxtrotty, 

Żeby teraz cosi takiego do słuchu za- 


grali, wzdycha Walenty Bąk z Kazimie- 
röwki. ; 
Jest! Brawo! -Po murzynach i angli- 


kach macie Walku, demokratyczny hymn 
do słuchu! 

— Siekiera, motyka, piłka, 
niech pan głowy nie zawraca! 

Pan doktór ze Lwowa stracił cierpli- 
wość po tych ludowych audycjach.i rznie 
list do dyrekcji: 

„Uważam za swój patrjotyczny obo- 
wiązek zwrócenie uwagi Szanownej Dy- 
rekcji, że jest ostatnim skandalem kar- 
mić nieszczęśliwych posiadaczy aparatów 
radjowych ciągle tym samym -repertua- 
rem płyt gramofonowych od całego szere- 
$u miesięcy! Na takie maltretowanie nie- 
miłosierne uszu biednych odbiorców war- 


graca, 


| 
| 
| 
| 
| 


cieczka ta uda че — 
pröby z kajakiem be- 
da podjete z aeropla 
nu. Lödz te zbudowano 
bowiem w celu ewen- 
tualnej katastrofy sa- 
molotu. Jako niewiel- 
ka rozmiarami, daje 
się łatwo zabrać na 
maszynę. 


WIEŻYCZKA W KAJAKU, 
OTWARTA PRZY DOBREJ 
POGODZIE 
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szawskich stołecznych audycji nie zdoby- 
łaby się żadna małopolska mieścina! 

Uważacie, odezwał się patrjota zago- 
rzały „kulturalnej“ Galilei. 

Ta pogarda do stolecznego barbarzyn- 
stwa... А najlepsze, że zakuty lwowia- 
nin ma dużo racji. 

Znam ,,bidnych" urzędniczków w Koło- 
myji czytających wiersze „najwspółcześ- 
niejszych” poetów i znam, niestety, po- 
ziom umysłowy przeciętnego: warszawia- 
nina; kino, szczyt marzeń Oaza, a lektu- 

a: „Dobry Wieczór” ‚ od wielkiego dzwo- 
nu „Wolne żarty” 1 „Dzikuska”'... 

Brr... zimno i mroczno się robi! 

I cierp tu człowieku za takie miljony... 

Doktorek lwowski uderzył w słabe 
miejsce radjofonji, okrzyczanej przed kil- 
ku laty za szczyt postępu i kultury. 

Radjo mamy! Ono nas dźwignęło o je- 
den szczebel wyżej w walce z „Niezna- 
пут“, krzyczaly ultramodernistyczne 
chłopaczki po kawiarniach, obwiązane 
najmodniejszemi krawatami. 


No i dźwiga nas to radjo. Walenty z 
Kazimierówki, podpisujący че krzyży- 
kiem, słucha trzy razy w tygodniu „Śmie- 
chu angielskiego: policjanta” i o krok bli- 
żej jest już od zbawienia, 

Alę dyrekcja polskiego radja ma moc- 
ne nerwy i nie przejmuje się byle głup- 
stwem, 

Во oto taki liścik przychodzi na Kr2- 
dytową: ; 

„Litości!!! Przestańcie czytania tych 
wierszyków, bo codzień słuchawki trzeba 
zdejmować, Dlaczego jak dawniej niema 
całkowitych koncertów, tylko jakieś ła- 
tane? Wierszyki każdy sam może so- 
bie przeczytać, Wszyscy na antenach bę- 
dziemy wkrótce suszyć pieluchy!“ 

Podpisano: Stara Ziemianke, War- 


“52аууа, 
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Teżoryginalneziemiaństwo: warszawskie! 

Słyszeliście, z jaką ironją odezwała się 
starowinka o „wierszykach', Во ona czy- 
ta tylko powieści. Mętnych wierszyków 
nowoczesnych strawić nie może, jeszcze 
Mickiewicz, Słowacki..., pasjami lubi czy-. 
tać „Króla Ducha'..i — wszystko rozu- 
mie.. bo to przecież napisane prawie sto. 
lat temu, odleżało się już i uleżało i ta- 
kie jasne dla starej ziemianki, jakbyś jej 
na dłoni położył. 

Na Kredytowej mają zdrowie i cierpli- 
WOŚĆ. 

Ма „бепјајпусћ“ falach eteru idzie w 
świat polska muzyka: Moniuszko, Cho- 
pin, Karłowicz, Szymanowski. 

Wysłuchawszy tych koncertów „całko- 
witych* (jak sobie życzy stara ziemian- 
ka), pisze jeden z tysięcy panów Wasi- 
lewskich: 

„Zauważyć muszę, że wzorowanie się 
na audycjach stacji rosyjskich (z wyjąt- 
kiem agitacji komunistycznej) byłoby dla 
Polskiego Radja wielce wskazane, 

Kontynuowanie usiłowań w kierunku 
umuzykalnienia Polaków przez Polskie 
Radjo nadzwyczaj hamuje szersze roz- 
powszechnieni2 się radjofonji i zniewala 
do instalowania lampowych odbiorników 
wyłącznie celem uniezależnienia się od 
koncertów i utworów Moniuszki, Karłowi- 
cza, Chopina i innych Fryderyków (an- 
dante, nieudante, paskudante!). 

Koncerty nadawane są w próżnię, nikt 
tego nie słucha.” 

Czy zarozumialstwo nie. 
podłej natury ludzkiej. 

Pan Wasilewski, tak jak Ludwik XIV 
ze swojem powiedzeniem: państwo, to ja, 
twierdzi buńczucznie, że nikt nie słucha 
Chopina, „bo on nie słucha'! 

„Panie Wasilewski, żeby pan wiedział, 
ile miljonów ludzi na świecie słucha Cho- 
pina, to by pan pękł na kawałki ze złości. 

Ale w radjo siedzą ludzie postępowi. 
Nadają koncert współczesnej muzyki za- 
granicznej. Są między niemi i utwory 
kompozytorów rosyjskich, jako, że p. Wa- 
silewski w nich smakuje. 

No teraz, to już będą zadowoleni, my- 
ślą na Kredytowej. 

Przychodzi na drugi dzień fura listów. 
Otwierają pierwszy z brzegu: 

„А żebyście zjedli miljon Кгос sto ty- 
sięcy fur beczek pręgowanych i popili wo- 
dą z Rudawy z waszym dzisiejszym. kon- 
certem, złożonym z samych postępowych 
miankokwików!!! Mało macie naszych do- 
mowych świństwotwórców, jeszcze wam 
trzeba było do pomocy moskali dobrać! 
Choroba! Czemu nie śpiewacie: 1) Kaliny, 
2) Idzie sobie pacholę, 3) Przylecieli So- 
kołowie i t. p.?* — Radjos'uchacz z Kra- 
Комга, 

Na Kredytowej: wobec tego pada Ко- 
menda: „Jeszcze raz wkoło Macieju: sie- 
kiera, motyka, piłka, graca..." 

S. Rytard 


jest koroną 


= 


podczas soi dni MW 
йр zawsze w zapasie јаве 
Е tabletki Aspin, "| 
wypróbowane р oo 
| bólach głowy I zębów 
= јак również we wszystkich ШИЙ 
= chorobach 2 zazię- J 
у че blenia. _ 
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„DZIEŃ ŚWIĘTEGO PATRYKA“. FILM IRLANDZKI W WYKONA- CLARA BOW w ROLI UROCZEJ MUSME JAPOŃSKIEJ 
NIU MARY BRIAN I RICHARD ARLEM 


BILLIE DOVE, GWIAZDA „FIRST NATIONAL PICTURES*, WYWOŁUJĄCA W AMERYCE POWSZECHNY ZACHWYT 
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KOSTJUMY 
PLAZOWE DLA PAN 


MODNE PŁÓCIENN., 
SPODNIE I KOLO- 
ROWA BLUZA 


PRZY CHŁODNIEJ- 

SZEJ POGODZIE NA- 

KŁADA SIĘ CIEPŁY 
y PULLOWER'' 


DOOKOLA FKRANU 


(Madge Bellamy, jako „Panienka we fra- 
ku". — „Życiowe rozbitki'. — Najnowsza 
kreacja Adolf Menjou. — Film angiel- 
ski. — Ramon Novarro, jako „Pewien 
młody człowiek". „Prezydent“. 
„Uroda życia“). 


„Czarnooka, rasowa, pelna tempe- 
ramentu' — jak ją — słusznie zresztą — 
nazywają Madge Bellamy, należy do tych 
aktorek filmowych, które wstępnym bojem 
zdobyły sobie powodzenie. Nie pamię- 
tam już tytułu tego filmu, w którym Mad- 
бе Bellamy najbardziej nas czarowała; 
był to, zdaje się, obraz wykrojony ze zna- 
nej powieści amerykańskiej U, В, Warne- 
ra „Słomiani wdowcy*. Urocza miss 
Madge rozwinęła w tym filmie tyle prze- 
miłej kobieterji, sprytu, wdzięku, że nie- 
tylko „słomiani удомсу“, ale wszyscy, 
oglądający sympatyczną artystkę na ekra- 
nie, byli oczarowani. Jako „Panienka we 
fraku” w miłym romansie, którego motto 
brzmi „Daj buzi, moja mata”, Marja Bel- 
lany ma pole do popisu, umie też wyka- 
zać swój wdzięk, niefrasobliwy humor i 
werwę, Obok „Panienki we fraku” wy- 
świetlany jest film sensacyjny z Tomem 
Mixem. 


Zaczynają już się ukazywać czołowe 
obrazy produkcji 1929 — 1930 r. Jeden 
z nich wyświetla właśnie „Światowid“. 
Twórcą tych „Życiowych rozbitków” — 
obrazu o mocnem napięciu dramatycznem 
— jest doskonały reżyser austrjacko-ame- 
rykański, Józeł Steinberg, jeden z tych, 
którzy w krótkim czasie zdołali wysunąć 
się na czoło współczesnych inscenizato- 
rów, 

Najnowsza kreacja najmilszego i naj- 
lepszego. aktora komedjowego ekranu 
Adolfa Menjou w „Iśraszkach kobiet” jest 
bez zarzutu. Uroczy kanadyjczyk igra 
subtelnie i miło ze swemi urodziwemi 
partnerkami Margaret Livingston i Kath- 
ryn Carver, a choć może nie ma w tym 


obrazie takiego pola do popisu, jak w naj- 
lepszym swoim filmie „Serce na uwięzi, 
to jednak jest zajmujący i gra misternie, 
jak zwykle, lekko, naturalnie, z werwą 
niewymuszoną. 

W „Colosseum“ wyświetlany jest obraz 
angielski, Jak wiadomo, produkcja an- 
gielska w ostatnich czasach bardzo sie 
rozwinęła і хасхеја nawet rywalizować 


2 produkcją amerykańską. Stało się to za 


, 


ONOCNOOGNOCOONOCONOCNOCUOOJ 


przyczyną wytwórni „British Internatio- 
па! Pictures”, która zgromadziła najwy- 
bitniejsze siły filmowe, angażując akto- 
rów i reżyserów amerykańskich, austrja- 
ckich, niemieckich, polskich, włoskich 
it а. W obecnej chwili np. nagrywany 
jest film z Pola Negri. Obraz p. t. „Grzech 
Ingi” z pełną wdzięku Elga Brink i Hen- 


ОСХОСКО 
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8 klasowe Gimnazjum Męskie 
z klasą wstępną 


Stefana Zuchowskiego 
z prawami 


w Warszawie, ul. Piękna 38, róg Marszałkowskiej 


Zapisy od 20 sierpnia, codziennie od ro-ej do 1-еј 
Początek egzaminów 30 sierpnia 


Dyrektor Dr. TADEUSZ PINI 


СОСКОСМКОСО СМО ОМО СМО СМО СМО СМО СМО СМО СЛАО 


гут Edwardsem, osnuty jest na dziejach 
jednego małżeństwa i posiada szereg zaj- 

mujących fragmentów. 
awno niewidziany Ramon Novarro 
ukazał się oczom bywalców kinowych na 
ekranach „Colosseum', a obecnie „Ucie- 
cha” w filmie „Pewien młody człowiek". 
W „Рајасе' wznowiono jeden z naj- 
lepszych filmów ubiegłego sezonu, a nie- 
wątpliwie stanowiący przełom w kraju 
Możżuchina, który bije tu Douglasa Fair- 
banksa, dając piękną, szlachetną w stylu 
i bardzo interesującą kreację. „Uroda ży- 
cia' Żeromskieśo, jak się dowiadujemy, 
będzie sfilmowana w tych dniach i jesz- 
cze w sezonie zimowym ukaże się na ekra- 

nach Warszawy. 

Tadeusz Kończyc 


ОСХООСМОСОСКООСООСКОСКОСКОСКО 


CB Р. STASZEWSKI 


HURT 


BIBLJOTEKI 


składane wysyła 


St Skóra i S-ka 
POZNAN. Al Marcinkows«iego 23 
BYDGOSZCZ ul. Gdańska 163 


ze 
ilcowe 


bardzo lekkie 


MŁODKOWYKI 


PL. TRZECH KRZYŻY 18. 


COCOCOGGCGOCOGOOCOCO 


FABRYKA WŁASNA 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 8. TEL. 70-85. 


Poleca również dające się myć niepłowiejące tapety 


TEKKO I SALUBRA 


POMNIK CZECHOWA 


Upłynęło dwadzieścia pięć lat od 
śmierci Antona Czechowa, znakomitego 
nowelisty i znakomitego dramaturga ro- 
syjskieśo, autora słynnego Wisniowego 
sadu, Trzech sióstr, tęskniących za Mo- 
skwą na dalekiej prowincji i beznadziej- 
nie melancholijnego Wujaszka Jasia. 
Czechow umarł piętnastego lipca 1904 r. 
w Badenweiler, w maleńkiem ksiąstewku 


OBICIA PAPIEROWE (TAPETY) 


DETAL 


niemieckiem Baden, w pokoju hotelowym. 
Ten skromny hotelik istnieje po dzień 
dzisiejszy. W r. 1908 na terenie parku 
tego hoteliku wzniesiono  Czechowowi 
bronzowe popiersie. Tego popiersia teraz 
Zniknęło w r. 1916, gdy woju- 
jące .Niemcy potrzebowały metalów na 
pociski w wielkim zatargu z Rosją i jej 
aliantami. Stało się więc, że popiersie 
Czechowa wróciło do Rosji w postaci wro- 
giego szrapnela. йиш, 


niema, 


агрес. 
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IDEALNA 
CZEKOLADA 


dla DZIECI 


zawierająca 


ШШШ 
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25% Zoeszczonego mleka. 


OL N 


WAR/ZAWA 


ШШШ ШШ 
ОТОТ 


IGNACY MATUSZEWSKI 


KRYTYK RZECZYWISTY 


Na łamach Ecka Tygodnia p. Lucjan 
Andrć przypomina, że oto minęło dziesięć 
lat od śmierci prawdziwie świetnego, na- 
prawdę na europejską miarę, krytyka pol- 
skiego, Ignacego Matuszewskieśo, a jego 
książek niema w handlu. Żadna bodaj 
dziedzina literatury naszej nie wydała 
tak mało poważnych talentów, jak właś- 
nie krytyka. Esseistöw nie mamy. Trud- 
no więc zrozumieć, że 


ten autentyczny 
krytyk, erudyta, uczony, wytrawny pisarz, 
w takie popadł zaniedbanie. To zaniedba- 
nie wyraźnie się odbija na stanie dzisiejszej 
„naszej krytyki literackiej, Dzieła Igna- 
cego Matuszewskieśo powinny być temi 
dziełami, na które się można powoływać, 
do których można się odwoływać, jak do 


LANZ | 


РА АРА ОРАО 
„"-7 


Z 


uł УЧ): 


ШЕ NETA 


Ba! ale nie można 
ich dostać w księgarniach! W ten sposób 
zaprzepaszczamy nasze dobra kulturalne, 
Książka wyszła, sprzedano ją i — zapom- 
niano o niej. Gonimy 


instancji rozjemczej. 


za nowościami, 
choćby były tandetą. Książki wczorajszej 
nie lubimy brać do ręki. Pozbawiamy się 
przez to nietylko wielkiej korzyści, ale i 
wielkiej rozkoszy, Zamiast łykać z dy- 
ziewaniem większość dzisiej- 
szych powieści, 


skretnem 
ani przemyślanych, ani 
rzetelnie napisanych, sprobujmy zasiąść 
w wygodnym fotelu z którąkolwiek po- 
wieścią np. Prusa, albo z jego 
Czytaliśmy je przed 
laty, więc wydaje nam się, że je pamięta- 
my, W obecnem czytaniu ogarnia nas za- 
chwyt. Te powieści i te nowele wydadzą 
nam się nowościami, dopiero teraz je zro- 
zumiemy do głębi i teraz dopiero pojmie- 
my, że są arcydziełami, 


tomem 
świetnych nowel. 


pulsującemi ży- 


ciem. Jakże zbledną powierzchowne utwo- 
ry większości naszych stałych dostawców 
powieści ostatniego dziesięciolecia! Bo te 
są przeważnie pretensjonalne, anemiczne 
a nieraz trywialne. 

To samo ożywienie ogarnia czytające- 
бо znakomite prace Matuszewskiego. 
W obliczu tych głębokich, jasnych, peł- 
nych treści, wolnych całkowicie od fra- 
zesów, doskonale napisanych essejów, roz- 
biorów, analiz, jakże biednie wyśląda 
większość prac krytycznych naszych 
mnogich „oceniaczów* literackich! Myślą 
przewodnią takiego dzisiejszego pseudo- 
krytyka jest pretensjonalność, „nowoczes- 
ność", w istocie rzeczy — banalność. 

Zbiorowe wydanie dzieł Ignacego Ma- 
tuszewskiego jest koniecznością kultural- 
ną, w dzisiejszem osłabnięciu krytyki ko- 
niecznością pilną. 


LANZ 


OSZCZĘDNOŚĆ KOSZTÓW! ŁATWOŚĆ I PEWNOŚĆ PRACY! 


GWARANTUJE ROLNIKOM SŁYNNY МА CAŁĄ EUROPE 


Traktor Ropowy ,,30-konny BULLDOG” 


IDEALNIE PRZYSTOSOWANY DO NAPĘDU 


NOWOCZESNYCH MŁOCARŃ MOTOROWYCH 


LANZ'A 


O ZNACZNEJ WYDAJNOŚCI 
OD 5—50 q NA GODZINĘ 


O PRECYZYJNYM I CZYSTYM OMŁOCIE ZIARNA. 
NIEOCENIONY NABYTEK DLA KAŻDEGO KULTURALNEGO GOSPODARSTWA! 


POLECA WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA B. KONGRESÓWKĘ, KRESY I MAŁOPOLSKĘ 


ODDZIAŁ 
W WARSZAWIE, UL. MAZOWIECKA 7 
TELEFON 525-00 


DOM ROLNICZY FABRYKA MASZYN 1 ODLEWNIA ŻELAZA 


H. MÜHSAM Sp. Акс. Wzoczawek 
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ODDZIAŁ 
WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO 1 
TELEFON 66-02 


АМ ИР з TRZECIA WYCIECZKA ZW. NARODOWEGO POLSKIEGO ZE STANÓW 
La M.) UJCIE! ZJEDNOCZONYCH АМ. PÓŁN. W ZAKOPANEM 
KSIĄZKI, NUTY, MODY 


* W KSIĘGARNI 


M. ARCT 5555 


WiteroweP[WĄ, PORTER i WÓDKI 


ШШШ & SCHIELE z 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZED HOTELEM „BRISTOL* W ZAKOPANEM: 1) PRZEWODNICZĄCY WYCIECZKI 

P. ALEKSANDER HINKELMAN, 2) DYREKTORKA P. KAZIMIERA OBARSKA, 3) MISS 

POLONJA W AMERYCE Р. EMILJA JURCZAKÓWNA, 4) WICE-MISS POLONJA P.. LEO- 
KADJA ABRATOWSKA, 5) P. CHRZANOWSKI, ZARZĄDZAJĄCY HOTELEM 


2. 
5 


m 


AŻ 
N 


bardzo słaby zapach. Przytemjnie draż- 


ni skóry, : 
Siwiejacej. O ile wlosy pani sa kolo- ZABURZENIA wTRAWI N = ORAZ NADMIERNĄ 


19 = pa MIU, 


ru blond, to polecam środek Excelsior do OTYŁOŚĆ „BEZ SPĘCJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
włosów, który nie farbuje, a przywraca | NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
pierwotny kolor włosom. Jeżeli włosy są GORZKIE ZIOŁA (z ковитківи) SP AAC 
ciemne, to radzę tanią, pewną i nieszkod- @ APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, uL.FRETA 16. 


liwą farbę lima, która jest bardzo niekło- 
potliwa w użyciu i daje odrazu żądany 
kolor. Przed użyciem trzeba dobrze od- 
tłuścić włosy najlepiej Schampoonem 
„Szachrazada'. 

Białej. Jeżeli pragnie pani nadal 
utrzymać białą, czystą cerę, to radzę sto- 
sować „Wschodni płyn Mimosa", który 
nietylko zapobiega opaleniznie, ale wybie- 


E ~ la cerę już opaloną. Przy dłuższem uży- бУЛ mm а: 
PRZYBORY PODROZNE giu pena ааа сега bedzie zawsze у BD |. Z D AW ј 
z gładka, czysta, bez piegów, pryszczy i 
GALANTERJA SKORZANA plam. Jest to wogóle najlepszy środek | 


J. KUCZMIEROWIKI НА АНИНА НА WODA MINERALNA 


108 MARSZAŁKOWSKA 108 dzie. Rzeczywiście lepszego środka dla DOSKONAŁA DLA CIERPIĄCYCH 
| zapobiegania zmarszczkom i pryszczom NA PODAGRE i ARTRETYZM 
nie ma, Niech pani nadal stosuje krem UŁATWIA PRZYSWAJANIE 

Abarid i puder Abarid, myjąc twarz TŁUSZCZÓW I 


Otrąbkami Abaridowemi, a długie lata za- | PRZEMIANĘ, 
chowa pani świeżą o młodzieńczym wy- < МАТЕРУ! 
ślądzie cerę, której będą pani zazdrościć. ы аһ 

Pod puder radzę używać również krem 
Abaridowy, lub jeżeli pani pragnie, troszkę 
tłustego kremu, to polecam krem prała- 
tów (päte de prelat), który pomimo że 
jest tłusty, wciera się jednak do sucha, 


M-m Ercedes 


Tak wygląda i 
Z DZIEDZINY KOSMETYKI oryginalna marka fabryczna 


Zosieńce: Równo i ładnie opali pani światowej sławy 


twarz i szyję, stosując przed wyjściem na | [ М Р Е R I A L 
słońce „Olejek orzechowy perfection“, і 99 М 
ktöry jest do tego specjalnie przygotowa- 
ny. Łupież usunie pani i zapobiegnie wy- 
padaniu włosów, stosując płyn Tetral, 
który jest pewnym środkiem, i jeszcze ni- 
kogo nie zawiódł, 


KLISZE | 
Раск пу—Ко Штпу—Рарлегу. 


Наше В, Włosy najlepiej usuwać Sprzedaż we wszystkich 
Epil - Maxem, jest to najlepszy ze wszyst- sKlepach fotograficznych. 
kich środków działa szybko, pewnie i ma 


~~~ ЕР ЛИ О О ЛИЛИ? 
= = 
=. A Е 
= CHOROBY PRZEMIANY MATERIJI = 
> LECZA: E 
= Z | О Ё А OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH = 
= POCZATKOWE: ВСІ, W ВОКАСН I DOLKU PODSERCOWYM 5 
= (GDZIE SCHODZA SIE ZEBRA) POBOLEWANIE W WATRO- = 
= H O L E K | N A 7 BIE, SKŁONNOŚĆ рО OBSTRUKCJI. JĘŻYK OBŁOŻONY. GO- = 
5 RYCZ I NIESMAK W USTACH. ODBIJANIE GAZAMI. WZDĘCIE = 
= и I BURCZENIE W KISZKACH. BÓLE I ZAWROTY GŁOWY. = 
= PODCZAS ATAKÓW: W DOŁKU I WĄTROBIE, SILNY BÓL, Е 
z H. N | Е М О Ј ЕМ 5 К | E G O KTÓRY SIE ROZCHODZI KU STRONIE TYLNEJ—W PASIE — = 
= KRZYZU — 1 SIEGA AZ POD LOPATKI. WZDECIE BRZUCHA, = 
= £ ROZSADZANIE ŻEBER, PARCIE NA KISZKĘ STOLCOWĄ. NIE- = 
= WARSZAWA, NOWY-SWIAT 5. TEL. 504-96. KIEDY WYMIOTY ŻÓŁCIĄ. ZIMNE POTY, ŻÓŁTACZKA. = 
= Bliższe szczegóły kuracji w broszurze О-га med. Т. Niemojewskiego. = 
= = 
= HMM n aa aa nua ana uv vun ue E 
OT РАМЕ О — Мато, daj mi ztotöwke!... Lekarz przy konsultacji... 
— Pocóż ci ta złotówka... — Trzeba jednak, by pani dawała 

W ogrodzie zoologicznym w Poznaniu: — Chcę się wytrząść na osiołku... dzieciom tran do picia. 

— Mamo, mamo! Tak chciałbym po- — Można to zrobić i za darmo... — ko- — Ależ panie doktorze! Tran — to 
jechać na osiołku... menderuje jejmość, równocześnie zwraca- już nie modne... 

— Nie nudź.. — odpowiada matka. jąc się do małżonka: — A dzieci — to są modne! 

Chłopiec po chwili... — Weź Janka na тесе!... J x 


ЛИУ: У JE 
ТАТ», 


Polskie Ха аду Marconi 5. А. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


PRENUME RATĘ PRZYJM UJA: W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. JPROMIEN'" Piotrkowska 81, 


Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA* CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 5.— zł., z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 
Konto ozekowe P. K. O. 8755 kwartalnie 19.80 zł. 
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Hotel Europ.) Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sf. Krzywoszewski Druk Galewski i Dau, Warszawa 
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"ŻYTO Petkus | Wierzbinskie I-szy odsiew, 
OWIES FINDLING, 


| CZYSZCZONE MASZYNAMI ELEKTRYCZNEMI, KWALIFIKOWANE PRZEZ WARSZAWS KĄ 

SEKCJĘ NASIENNĄ C.T.R, DO NABYCIA W DOBRACH BOGLEWICE, POCZTA GROJEC 

| Cena 50% wyżej ceny giellowej warszawskiej w dniu wysyłki, loco stacja Jasieniec, bez worków, ро nadesłaniu gotówki lub za zaliczeniem. 
E АИ O И О O ДОО ДИ И ДИЈЕ 
= CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- = 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
= USLUG FIRMY = 
E I. ELŻANOWSKA E 
= Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 = 
= Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, = 
= eyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
= mebli, dywanów elektrycznemi odku ©aczami. Pakowanie okien na zimę 5 
OM MMM MM 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


| 4 3 ; e barwniki g, 
146 5 1a Wszelki 


~ 


ON (przerażony). — Ktoś idzie... | 
ONA. — Nie lękaj się, mój drogi. To mój mąż. 
Jakie szczęście umrzeć razem! 


ALUMINIUM 


PELIKANA 


- NAJLEPSZE 


/ TRWAŁE 
_ РОК 


Prołesor w klinice do studentów. 
— Panowie się stale spóźniają! Już trzeci raz zmuszony 
jestem na nowo zaczynać operację, 


ГЕ jo ETY| 


